
a N•rt I>RW doszło Cl.o walk 
powietrznych m"i~dzv samolota
m i l)Ó!nocnowietn.a!t).Skimi a USA. 

• W sobotę, w przeddzień 
Swiętit Ludowego, odbył się w 
wa.·szawie uroczysty koncert, 
na którym przemóiwienle wygi<> 
sil marsizalek Sejmu, prezes NK 
ZSL - Cz. Wycech. 

• ~natc>r Robert Kl"!lnedy za 
&pelowal do władz brazylijskich . 
aby przekazały Polsce zbrC>dnia 
n.a wojennego - 5ta.ngla . 

• Prczy<lent CSRS A . Novot· 
ny U<lał się w S<>botę do Kana· 

Wydanie A B 
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~ Pier.wsz.e odcia\i I 

d,y. gdz'<! m. In. zw1ed2!I W311Sta
wę swia tow9 w Montrealu. 

• D'Z.iś przypada 2ł rocmica 
ut.worzer.la n.a z•eml radzlecklef 
I dyw. piechoty Im. T. Koś
ciuszki. 

• · Związek Radziecki $1det'O
. ...,ał notę protestacyjną do rzą-· 
d'U USA w zw i ązku z nlebe-z
piecznyml dz.ialaniaml amery-
1<.ańskicb ok!"ętóN wojennych na 
Morzu Ja pońs!<im.• M. In. JXX!· 
czas ~wiczeń jednC>Stek amery· 
kańsklch. jedna z nich zderzy. 
la się z plynąt'ym ()krętem ra· 

dtlecktm. Tytko dzlękł Oi'ano
wanlu doiN6dc!ów okrętu radzie<: 
kiego udało sl ę uniknąć poważ
niejszel katastrofy. 

• W stoUcy Chin. Pekinie, pa 
n.uje w dalszym ciągu napięU. 
•ytuacja. Szczególnie gwałtowne 
zajśc ia !lllały miejsce przed eie
e.zlbą MSZ. 

Cena 50 ur 

Niedziela I pomeazłałek 
H ł 15 ma.Ja 198'1 roku 

Ił.ok DHI Nr 113 (6351) 

DZIENNIK 
tODZKI 

Problem wietnamski' 

Walki powietrzne nad DRW 
Dwie bazy amerykańskie 
pod stałym ostrzałem 
partyzanckich moździeży 

Rzecznik wojskow-y USA 
w Sajg<l'!lie zakomunikowa.l, 
te w piątek samoloty ame
rykańskie dokonały 126 nalo
tów na różne obiekty w 
Wietnamie północnym. Pod
czas nalotów doszło do walk 
między samolotami amery
kański.mi i myśliwcami pół
nocno-wietnamsk imi.. Po obu 
etronach są straty. 

nowi6ka powstańców są n!.~· 
uchwy tne dla artylerii ~e
rykańskiej. 

i sensacyjne i powieści~ 
li: - R.z.ec-Miik oświadczył także . 
5 .Z. Zeydler- ~ iż w prowincji Quang Ngai 

Z. Kliszko 
przyiął 
delegację SPP 

§ - Zb k" - toczy się bitwa między par· 
~ Di OWS lłfO ~ tyzanta.mi. I żołnierz.ami p iel'\f 

§ pt. „Cudzoziemiec" t§ ~trzne'r&~~: kawalera po-

= oraz '•" ciekllł = ~Wie amerykańskie baZJ ł . . - . IY()~;-~ą. pod ~ -
m:aterlały i s-tr1..atei:n z moździerzy tuz _na i = poludrne od strefy zdem1l:• 

iillllllllllllllllll~IUIUlllUllllllłlHlllWllllllR taryrowanej. Ruchome sta-

Po JubileuS7.a.ch powstania 
przed ponad 20 Jaty poszcze
gólnych ga.zet lódzkicb, WC".1:0 

ra.j odb'Yła. się z kole! w 
Klubie Dziennika.na w Lodzi 
miła uroczystość z oku.ji 
20-leoia. Istnienia Lódzkie;-o 
Wyda.wnietwa Prasowego 
RSW „Prasa". W związku z 
Jubilemmem na adres tej In
stytucji wydającej wszystkie 
tytuły prasy łódzkiej i wo
jewódzkiej na.plynęly depe
S'Ze z gra.tulaejarni; wręczono 
też wiązanki kwiatów, m. In. 

· i w !mieniu naszej redakcji. 
W sobotniej urooeystoścł 

Za Iści a 
w Hongkongu 

Jak donooi agencja Reute
ra z Hongkongu. J>anuje tam 
nadal na.pięta sytuacja po 
zajścia.eh, jakie wydarzyły s.ę 
w czwartek I piątek, kiedy 
to doszło 9o starć między 
robotnikami chińskimi a p0-
Hcją w dzielnicy Kowloon. 

Policja :r.nów ))(>Służyła się 
dziś gazami łzawiącymi, pał
kami i a.rmatkami wodnymi. 

a ulj cach Hongkongu de
monstrują młodzi Chińczycy 
i robot.nicy, którzy przed! 
kilkoma · dniami ogłosili 
strajk. Władze Hongkongu 
~rowadziły ,rodzinę poll-

udział w-dęli pr•;ybyH 7. 

Warszawy - wiceprezes ZG
RSW „Prasa", E. Król i dyr. 
L. Onichimowski. Zaszczycili 
ją również swoją oboonościa 
przedstawiciele k:ierowni>etwa 
władz lódz.kieb i wojewódz
kich: sekl"eta.rz KL PZPR -
H. Rejniak, sekretarr.e KW 
PZPR - W • . Bek I B. Ma.li
nowsk:i, przewodniczący Prez. 
RN m. l..IMłzi - E. Kaźmier
czak i • wioeprrewodniczący 
Pre&. WRN W. Fibak.ie
wicz. 

' Refera.i obrantjący dorobet 
i owocny ror&WÓj wyda.wnio
łwa cod 68 tys. ląamego na
kładu wydawanych tyiulów 
do obeenyeb wielusei łysię('} 
dziennie) pned.sta.wn dyrek
tor Lódzkiego Wydawnictwa 
Prasowego W. Basista. W 
imieniu wladz lódzkich i wo
jewódzkich podz.iękowal za 
ofiarny bogaty w plony trud 
sekreta.n: KL - H. Rejniak, 
życząe jednocrreśnie dalszego 
rorz;woju tego tak potrzebne
go, bo znaJdują.eego się w 
służbie pr.a.sy, a zatem sze
rokich rz.em C'L)'telniczych 
wydawnictwa. Z kolei wice·· 
prezes ZG, E. Król pr-reka
zał na.jserdeerz.niejsze żye7.e
nia. i gratulacje pracowni· 
kom wydawnictwa. 

Wiemór prreWegl w bar
cko przyjemnej, koleżeńskiej 
aiłm06fene. (gr) 

F9to: L.. Ole,ni<:2.ak 

Przebywająca w Polsce na 
zaproszenie KC PZPR, dele
gacja Szwajcarskiej Partii 
Pracy z przewodniczącym SPP 
Ędgarern Woogjem przeprowa
aziła l:t ·1>m: ram\oW'ę l:- czl~' 
kie~ Biura Politycznego, se
kretarzem KC PZPR - Zeno
q e m Klisz.ką. 

W rozmowie. ·która upłynęła 
w serdeczitei I braterskie j 
atmosferze. omówiono sprawy 
dotyczące stosunk&w między 

. obiema partiami oraz niektóre 
problemy międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

Posiedzeni.e 
Komisji KC PZPR 
dis Młodzieży 

Pod przewodnictwem człon
ka Biura Politycznego i S<:l-

. kretarz.a KC PZPR Ryszard:! 
Strzeleckiego odbyło się w 
sobotę posiedzenie Korniej• 
KC do spraw Mlod.z.ieży. 

Komis j a rozpatrzyła głów
ne kienmki działalności 
Związku Młodzieży Socjalis
tyc=ej związane z dalszym 
rozwojem i umocnieniem s\~ 
organizacji oraz rozszerza
niem jej wpływów ideowo
wychowaiwczych wśród ml'>
dzie!y. 

Dzień Pracowni 
n In 

Dziś 350 tys. pracowni· 
ków gospodarki koi:nunalnej 

# obchodzi po raz trzeci swo-

$ 
je święto - . Dzień Pracow· 
nika Komunalnego. Cen-
tralne uroczystości tegorocz
nego .. dnia" odbywają się 
na Górnym Sląsku - najbar
dziei zurbanizowanym rejo
nie kraju. -----

Delegacia 
sił zbrojnych SRR 
udała się 
w podróż po Polsce 

W s.obotę wojskowa dele
gacja Socjalis tycz;ne j Repu
b liki Rumunii z ministrem 
sił zbrojnych SRR gen. 
płk. Ionem Ioni•tą udala się 
w kiJkudniową podróż po na· 
szym kraju. 

··lejne ofiary „czystki" greckich 
<'rganów samorządowych. 

• Ma: oko zakwpllo 1'7() .442 to
ny p<n:enicy amerykański.ej za 
su.'llę I l.089.500 dola.rów. Dosta
wy mają si ę za.kończyć do koń-
ca l'pca br. • 

• Nowe władze greckle usu
nęły w piąte!< burmistrza m !a· 
sta Ka t ... rnini, Terzopulosa oraz 
12 •ad;nych miejsk ich. są to ko 

Sek~el<I rz gene., a lny Unii Ce:n· 
trum, · N.ikolaidis : (najw1ększa 
partia gre.ckal zbiegi do Rzymu. 
m ·In donez ja i Malajzja podpi

sały pc.rozumle.nJe na mocy kt!> 
!"eg<> vstały przywróco.ne nor
malne ~tosunki handlowe m.ię
d'lY obi.: krajami. 

• W Mariańs k ' ch Łaźniach roa: 
!' . częła s i ę - 136 konferencja 
PUGWASH. W pierwszym dniu 
obra<lowano !'!ad następującym i 
problemami: wsi: ó!praca l in te-

Klęska pod Słupskiem · 

Polska drużyna · spadła 
na 7 tniejs_ce 

Marks zdobył koszulkę lidera 
13 maja okazał si~ feralny Cz.echoslowa.k Novak, Marks 

dla pols kich kolarzy. Nam re- (NRD), Tkacz.enko (ZSRR), 
prezentanci na czy1arty'm eta- Juszko (Węgry), Berland (Fran 
pie z ęydgoszcz.y do Słupska 
ponieśli niespodziewanie .· si-o-: 
n otną klęskę: 

Historia tego. najdłuższego 
Vi.. jubileuszowym wyścigu 
tapu, to sukces sensacyjnej 
ucieczki zainicjowanej już po 
20 km przez siedmiu kolarzy. 
wśród których nie było a.ni 
jednego Polak.a. Przy tak 
wc:zesnym ataku i sk1adz.1e 
tej grupki nie wróżono jej 
sukcesu. Tymczasem siódemka 
śmiałków, jadąc równym tem
pem, nieco powyżej 40 km na 
godzinę, systematycznie zwiek
szała przewagę. W czołówce 
=aleźli się: inkjator ataku 

tP~a t}'Sią~ łódzkich budo-
• w\an" spotkało się wczoraj 
na uroczyste} akademii :r:. oka
zji Święta Budowlanych w 
Teatrze Wielkim. Wśród za
proszony<;h gości obecni byli 
I sekret<crz KL PZPR · ~ ' J~ 

· Spychalśki, Wiceprzewodniczi\..- . 
cy CRZZ - , W, .Tul~z~ec~i, i 
wiceminister budoWI1ictwa i I 
przemysh1 materiałów budo
wlanych ~ R. Gerlacbowski, ' 
wiceprzew. Prez. RN m. Ło
dzi - J. Lorens. wiceprzew. 
ZG Zw. Zaw. Prac. Budown. 
I Pr;zem. Mat. Budowl. • - S. 
Gajz.ler. 

łódzkim - to wyk onanie pla
nu wartości przekraczającej 
półtora miliarda zł, to miesz
kania dla 7.400 łódzkich ro
dzin, to Teatr Wielki. Dom 
Technika, Sżpital Onkologicz-
ll'Y. ;,Ma gda". Pa:wilon Gar
barstwa -PŁ Itp. 
· W 'czasl'e akademii,. ŁPBl:J -
przedsfęb iĆirstwó. które·uzyska
ło ocenę" riajlepszeizo · spośród 
przedsiebiorstw. . budownictwa 
uprzemysłowioneg0 w kraju 
otrzymało Szta•ndar Prezy
dium ~ądy Ęinistrów i CRZZ. 

Krzyżem . Kawalerskim ·or
deru Odrodze.nia Polski zo
stał OdŹnac-zony„ S. Gołębiew

, ski. Sześciu zas~żonych bu·· 
dowlanych otrzymało Złote, 
Srebrne i B,rązowe • Krzyże Za 

Referat oceniający dorobek 
budowlanych wygłosił dyrek
tor Łódzkiego- · Zje<fnoezli'nia 
Budownictwa - . M. Podsiadło. 
Przypomnijmy . je pokrótce. 
Ostatni rok ~w budownictwie ' 

Dzień Kultury łódi2Jkich Juiwe 
naliów rozpoczął kiermasz prac 
studentów PWSSP. Już od 9 ra
no przygotowywali oni swoje 
stoiska na . pasażu ZMP, dekoru
jąc każdy dowcipnym hasłem. 
Można tu było · nabyć obrazy, 
śmieszne masecZki z drzewa i 
skóry. c>ryginalną biżuterię. gu
stowne abażury itp. Była też 
orkiestra podwórzowjł I „cygan· 
ka" wróżąca z tal ii kart. Praw
dziwy kram różności . 'Kiermasz 
zgromadził tłum ciekawskich i 
wie lu kupujących. 

t<, lka minut po 16 rozpoczęła 
się na jwiększa lmpreza dn ia. 
Z dzied zińca Pt. wyruszył bar
wn y korowód stude ntów wszyst
kich łód zkich uczelni. Prowa 
dził go gazik opatrozony planszą 

sługi . . ,,. . ' . 
(A) Da.Jszy ~ąg na str. 2 

„Grecja ·11'67", za którym powią 
zani sznurami podążali biali 
niewolnicy w tunikach. Dalej , 
uciesznie poprzebierane grupy 
młod ?deży, pieszo. samochodami , 
dorożkami. a nawet wozem 
chłopsk;m zaprzężonym w konie, 
szły śp i ewając i skandując za
bawne slogany. Trumienkę z 
dym iącym kominem wiózł Wydz. 
Budownictwa Lądowego PŁ. 

Przed gma chem Prez. RN m. 
Łodzi pochód zatrzymał się . 
Gospodarz miasta E. Kaźmier
cza k przekazał władzę w ręce 
żaków. zabrzmiała piesń - Gau. 
deamus t stude nci ruszyli da· 
lej . 

Wieczor em rozpoczęły się za
baw y i tańce we wszystk ich kl u 
bach i akademika ch. (Lw.) 

grac'a w Europie, problem bez· 
pieczeństwa europejskiego, n ie
rozpn.estrzen!anie brCl'Ili atm:qo-
wej. 
li SU.ny Zjednoczone podjęły 

i l bm. kroki mające na celu 
zlągodzenie ,,.gran i czeń ek&porto 
wych w d'l iedzinle dostaw pro
duktów do krajów wschodniej 
E ur-:>py, H°'ngkongu I Makao. 

D B. orezydent Jndonezll. su
karno uda: sie do Bog<>ru. Ma 
or. podobno nie powrócić 'uż 
oo Djakarty, (reg) 

cja) oraz dwójka Buł~ćw ;,.. 
Czanliew i Kiril<JIW. 

Prz.ewaga uciekinier6w ro
sła l:!ardzo szybko, bowiem 
główna grupa jechała niemal 
w spacerowym tempie. Kiedy 
polscy kolarze chcieli rozp-~ 
cząć organizowanie pog<l'llt, sy
tuacja n.a trasie była już ta
ka, że nie znajdowali oni 
parllllerów. 

Przewaga c:rołów.k;i :rosła z 
minuty na minutę. 

Pierwszą premię wy-gra? 
Tkaczenko przed Juszko i 
Berlandem, a drugą Ber
land przed Juszko i Ma.rksem. 

Wszelkie próby zorgaruzo-
wania pogoni przez naszych re 
prezentantów n:ie dawały re
zulta tu. Kiedy tylko zjeż,diali 
z czoła peletonu, tempo gwa!
townie spadafo, co dawało co
raz większą szansę ucieklirue
rom. 

. Wreszcie nastąpił uda.ny 
atak, ale nie6tety, nie ze stro
ny Polaków. 

Wprawdzie pogoń nie :zxi'>
łaJa zlikwidować Ucieczki jed
nak dość poważnie zmniejszył 
si~ dys ta.ns na mecie - z li 
min. do ok. 3 m:iJrl. 

Przed stadionem zaataikow:U 
Niemiec Marks kończąc na 
czele śmiałych uciekinierów 
zwycięsko ~-

Polska dn:.żyna przeżywała 
kolejne kł-OpOty na 20 k m 
przed metą. Defekt mial Ma
giel'a. 

WYNTIU INDYWIDUALNE 
IV ETAPU 

(BydgOS'Zez - Słupsll; - 2tł km) 

1. Ma.rks (NRD) 4:53.27 
(Z bonifikatą) 

2. Jusz.ko (Węgry) 4:53.Sl' 
(z bonifikatą) 

3. Berlailld (Francja) 4 :54.12 
(Z bonifiKatą) 

' 4. Tkaczenko -(ZSRR) 4·54 'l!f 
5. Kiriłow (Bułgaria) : · 
6. Novak (CSRS) 
7. Czan.Uew (Bułgarla) -

w.;zyscy w jec!Jnakowym 
czasie . 4·54 ~ 

8. Hoffmann (NRD) 4;s1:1s 
9. Kegel (Polska) 4:57.llf 

10. Kaln 1_eks (ZSRR) 4 :57.16 
J9. Gawliczek (Polska) 5:00.07 
27. Czechowski s·oo 44 
28. Bła~·dzin 5;00:44 
55. Magie!a s :02.48 
59. Polewiak 5:04.04 

:WYNIKJ DRU2YNOWB 
IV ETAPU 

1. NRD 
2. Fra.ncja 
3. Bułga.rLa 
4. ZSRR 
5. CSRS 
6. Węgry 
7. Rumunia 
8. Polska 
9. Belgia. 

IO. NR';' 
li. Jugc>sfawfa 
1'2. Szwajcaria 
n. lłoJ:;nd!a 
14. Dania 
15. ~-. Brytanl.a 

14:48.59 
14 :48.59 
14 :49.23 
14 :51.50 
l4 :51.50 
14:55.55 
14:57. 13 
1.4:58.07 
14 :5!!.44 
15 :01.24 
15 :01.57 
15 :02 .U 
15 :02.12 
15 :16.16 
1S:22.13 

KLASYFIKACJA l>RUŻYNOWA 
PO 4 ETAPACH 

1. NRD 
Bu~garla 

3. Fran cja 
4. CS.~5 
5. ZSRR 
6. Węgry 
7. Polska 
8. Ru muni.a 
9. Belg :a 

IO. NRF 
li.Hola nd ia 
l:?. Scwaicaria 
13 .. Jugosławia 
14. Dania 
15. W. Brytania 

KLASYFIKAC,TA 
INDYWIDUALNA 
PO 4 ETAPACH 

l. Ma·r ks (NRD) 
2. Jusu o (Węg rY) 

3_. Be rland (Francja ) 
4. Tkaczenko (ZSRR) 
5. Klrilow (Bułgaria) 
6. Czan lleow (Bulgari2.J 
7. Novak (CSRS) 
8. Smolik (CS.RS) 
9. Maes (Be lgia) 

IO. Hoffma nn (:t\jRD) 
11. Kegel (Polsk.") 
W. Ga wliczek 
25. Czec>wwski 

42 :49.55 
42 : 50 .1~ 
42 :50 .56 
42 :52 .46 
42:52.46 
42 :58.52 
42:59.113 
42 :59.12 
43:00.41 
43 :02. 20 
43 :03 .08 
43:04.09 
43 :04 .24 
43 :!9.43 
43 :32 .35 

26. Blawdzin 
42. M.11 i;: icra ____________ ..,... ____ ..,. ___ .,,......, _______ 1:;1, Polewi.a.k 

14:14J 5 
14:14.36 
14:14.51 
14 :15.06 
14 :1 5."6 
14:1 5.0S 
14 :15.51 
14 :15.55 
14:17.40 
1 4: 1~ . 55 
14:1 ;.s~ 

U:20.46 
14 :21.23 
14:21.23 
H:2•.56 
.14:24.43 
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Wrocławskie 
5 

I konłrontacie 
= 

M 
iasto było oPUS· jest nosłem do Sejmu. Nazy:S 
toszałe. naiżyw- wa sie Jan Gałązka. I choc: 
sze były jeszcze Wrocław Uczy $Obie o jed-~ą5 
dworce. na kt6- czwartą ludności tnn•iei n1z5 
.rych nocą -pło· oned woiną, -posiada teraz na! 
neły o,!!niska. Po swych uczelniach w iecei sa-5 
woienni nomadoz.i · (Dalszy ciąg na S'łlr. 4) 5 
z maleńkim.i to-l!JlllUlllllHHllHllllllllllllllHlllllllllllllllllllll: 

.Dziś 
przedstawiamy 
Stanisłarna 

Czernika 
MOCNO ZW!ĄZANY Z 

LODZIĄ POETA I PRO
ZAIK. W OKRESIE SWEJ 
PONAD 40-LETNIEJ DZIA
LALNOSCI LITERACKIEJ 
N APIS AL OKOLO 40 KSI.4,
ŻEK. JAK SAM MOWI, NAJ 
BARDZIEJ PRZYWIĄZANY 

JEST JEDNAK DO POEZJI 
- TEJ DZIEDZINIE TWOR-
CWSCI POSWIĘCIL BO· 
WIEM GROS SWEGO 
CZASU. SPOSROD DZIEl. 
PROZATORSKICH OSOBIS· 

~CIE NAJWYŻEJ CENI WY
DANĄ W 1962 R. POWIESC 
PT. „RĘKA". 

W TEJ CHWil11 STANI
SLA W CZERNIK PRZYGO
TOWUJE DO DRUKU (W 
WYDAWNICTWIE LODZ
KIM) POPULARNO-NAUKO
WE SZKICE FOLKLORYS
TYCZNE. DOTYCZĄ ONE 
SYMBOLIKI LUDOWEJ 
ORAZ N AJST ARS ZYCH I 
NAJMNIEJ ZNANYCH ZA
KLĘC. UROKOW, ZAŻEG

NYW A~ ITP. TYTUL TEGO 
PONAD 200-STRONICOWE
GO DZIELA: „SYMBOLIKA 
LUDOWA I ARCHETYPY". 

OBOK ZAMIESZCZAMY 
KROTKI SZ:f{IC PT. 

,,Bocian" 
liellziel1y 
magaz»n 
„Dzieanika 
lódzkie11" 

bołkami przewa·: 

~!~h~d ?c:;~·~h~~~P~:fcz~~~ Ulll\lllllllllllllllR łUlllllllllUllllDD llUllllllllllUI mllllllllllllllHllll 
dnia na ulicach z.abarykado-s_ :::! Kiks«arz :i:wolnił i po chwili zatrzymał się a krawężnika, wskazując wychudzon11 wanych ,!!I"UZ.am.i dominowałv: E dłonią sklep w mrocznych podcieniach bazarowego pasażu. Byli na miejscu. Turysta 
mundury. cvwilów sootvkałoJ: = pchnął drzwi, n.a kt?rych tnelod.yjnie zadźwięczały dzwonki i przekroczył próg sklepu. 
si'e rzadko zostało ich z.araz:i = Nie zdawał sobie, me mógł sobie zdawać sprawy z • tego, że wkraczając do chińskiej 

'nie ·w tym mawie dwu:i !!!!§ apteki, gdy-i rodzajem apteki i drogerii był ten sklep, stawia pierwszy, przypadkowy 
P<>. ~OJ . . . led-= := krok na długiej drodze, która poprowadzi uczonych do jednego z najwi-;kszych odkryć 
m ! hlonowy.m . miescte z.a : := antropologicznych. Odl<rycia, które pozwoli ustalić i zidentyfikować jedno z ogniw 
wie oare tys1ecY. : - ewolucji prowadzącej od małpy do człowieka myślącego. 01tniw, które po latach na• 

Dowództwo niem4ecklie w: zwane zostanie Człowiekiem Pekińskim. 
eddJz .eń akończenia woj-:i Jest rok 1199 i niemiecki turysta, który za klłka dni wyjechać ma z Pekinu do Eu· 

Pl"Z 1 <l z ło- k tał-E ropy, wyruszył na ostatnie zakupy, aby krewnym i przyjaciołom przywieźć z dalekiej 
ny zdecy owa _Prze sz : podróży oryginalne, pamiątkowe drobiazgi. 
cić Wrocław W twierdzę. B:l'.·: Oswoiwszy się z półmrokiem cudzoziemiec rozejrza.I się po aptece ciekawie. Czegoż 
ło to jeszcze jedno zbrodm-: tu nie było! Suszone węże i jaszczurki obok ptasich iłziobów, korzenie podobne d_o j'.'-
cze posunięcie. . Ew.a.kua.cję: lenich rogów i rogi jelenie podobne de korzeni, płet•v nieznanych ryb i kawałki m1-
kol>iet i dzieci za.rządzono doi: E nerałów, fiszbiny wielory!>a, . . . . . · tatn• · hwHi Pod:i = Prud wyjazdem do CbJD, żegna.Jąc su: ze swoun przYJaC•elem, paleontologiem, który 
piero "'! os ·1nJeJ eh • • : = ~a podstarwie wykopanych koś<:i ba4lał życie wymarłych dawno zwierząt, za.pytał żarto-czas zuny, si yc mrozo.w .= = bliw;e: 
śnieżyc. W.ielu uciekinderowEa S5 - No, a co mam ci przywieź(: z tej podró:iy1 o ile cię ,...am będziesz zapewn• 
z .!!łod>U i orzemęczenia w: $ chciał jakiegoś małego dinozaura albo pterodaktyla? 
drodize umairro. W ostatnic!J:i S5 - Gdybyś mógł kupić dla mnie jakieś kości zwierząt kopalnych, będę Ci szczerze 
cliniach hitleryzm nie oszcze-:i 5 wdzięczny za taki prezent. Chińska medycyna - widzisz - do dnia dzisiejszego stosuje 

ł t · ł · ludności : kości i zęby wymarłych zwierząt jako składnik różnych leków i aptekarze kupują je dz.a nawe W asne1 . . . ·: od Chłopów. którzy kości takie wyorali lub od górników. którzy je gdzieś wygrzebali. 
Kiedy na prze<l•m1esciachE Rozmowa ta przypomniała się europejskiemu turyście teraz, gdy stał przed stołem, 
Wrocła>Wlia toczyły s1e krwa: na którym w pokaźnym koszyku bielały dziwne kości i zęby. Aptekarz przyglądał się 
we walk.i, z.goniono tysiące: z życzliwym zainteresowaniem Jak niecodzienny klient przerzuca kość za kościa, odkła· 
niemieckich kobiet. aby JX>d! dając na bok najdziwniejsze I te. które wydawały_ mu się najs~arsze .. W~ród. koś~i prze-
,!!radem kul, OOmib i serap-: znaczonych na prezent znalazło się kilka kłów nieznanego sw1erza 1 w1elk1, dziwaczny 

. dk ł 1 tn• k : ząb trzonowy. 
n.e1i _parza ~wa Y 0 is 0 ·§ = To są zęby smoka - powiedział łaman• angielszczyzn-. - Dobre lekarstw• aa Odleciały z nte,!!o tylko ·dwa= = różne chorobv. 
samoloty. Z e:enerałami iE ==: 
dy.!!nitarzami hitler:owskimi.s = 
Uciekli w poplochu, by j<uiż:i = 
ni.!!dY tn.Ltai n~e powrócić. Ea E 

Spełzruiło się powiedizen:ie :i :5li 
jedne.!!o z oolskich stude<n-S 
tów, który w 1939 roku po:i 
ro1.1wiązani.u we Wrocławiua 
oolskich ore:anJzacji, zakaza -5 

Łowcy 

minionego 
czasu 

Pe>lska symboli!ka ludowa ~naeza się du~ 1dtłonlł&I• 
cią do ptaków. Może dlatego, · te. ptaki prujawiaJ• -
według w1&r:reń ludowych - bardziej niż mne zWJerzęta 
zdolnośei i umiejęt.n.ości wieM.Czbiarskie, co bywalo wyso
ce cenione. 

w ludowej klasyfikacji ptaków wielk>e znaczenie m.łał 
czynnik emocjonalny, częściowo wyw"1any doswiadcze.. 
niem , obserwacJą, e.:ęśc1owo utaj011y w mglistej tradycji 
- bez szczególnych uzasadnień - tradycji nieraz 51ęga• 
ją.cej czasów przedwiecznych i pneszłego bytowania W' 
lłlnYCh niż póż:n.iej warunkach, w których za.wiązywałY 
się p1erwo~ne kulty - d<>d.at.we lub ujemne ustalał7 
się obsesje i kom11leksy dzie<tz.icz011e przez psychikę. 

w k9'żdym razie za.rysowała ..ię klasyfikacja podmht 
na ptaKi dobre, przyjazne i uczynne w stos.unkn do l• 
dzi. i na ptaki zie, złowróżbne, dem011.1czne, i w ~.,_ 
ku z tym podziałem ku.łt doruł<tni lub ujemny, ale w 
n 'tektórych przypadkach chwiejny, ja.kl!y pograniA!tmY, 
zawierający niepełoe I nie powszechne przŃWiad.czeeM 
o właśclwościach przy.pisywanych określmlY1'l ptakom. 
Spośród ptaków o znaczeniu dodatnim lud polski 11.aJ• 

banlziej wyróżnia bociana. st.ara to tradycja. l'rZ7'Jaśś 
człowieka z bociaaem znana jest • naa od wiek6w. Jri 
Długosz wspomina, jako o znamiennej osobliw<>Śd, • po
zostaWallliU bocianów na zimę w chatach huht kra~ 
skiei;o. Jest i literackL bli~y na,..ym czasom ułria, l „ 
znakomity - w „Chłopach" Reymonta. 

Zjawisko nie podlegające wątpliwości, z.wyeza.j zrośnię
ty z naszą psychiką dogłębnńe i szanowany do dnia cizi· 
siejszego przez wszystkie sfery społeczne. Niewątpliwy 
kuli rue poderwany nawet przez humorystykę, dworuja- · 
eą z ludowego przeświadczenia. że bocian pn;ynosi dzieci, 
D'Ziś już naweot dzieciom nie opowiada się tej lta.jeczlri., 
tym bardziej, że przyjęła się w f0<rmie zwyrodnłałf!3, 
zn1eks..:!.ałcającej pierwotną symbolikę, dotyczą.c11 płod!IM· 
ci płciowej, zapowiadanej przez WTóżebnego ptaka. B„ 
""1lan bowiem uznawany był za. Wle8ZCzącą isł<Kę, nłe 
Wiko za.powiadającą przyrost dzieci; zjawienie Ilię jego 
było wróżbą na przyso:łość. „Kto 7l0baczył pierwszy ns 

na wiosnę lecącegv bocian.a - to do.brze znaczy, kto llie-
dzącego - cały rok będzie mi.al zły". 

Bocian - to symb<>l wzajemn<>j przyjaźni; więeej -
pn.yrnierza między człowie.ltiem i ptakiem; łub jeneze 
1ua.czej - przymierza między d<tbrym człowiekiem i •«i>
broezynną przyrodą. Kult i usza.n.'Owa.n.ie dobroci - !Mr• 
<łzo to znamienna abstrakcja naszego ludu, która *°n
'krety:wwa.ła się w postaci bociana. 

Gloger, podróżując na fałach BUC'U, tak piękmie epe
wiedział o swoich wrażeniach: 

.„"z.wróciło a.alł'Zą uwagę nie-anienl.e mnóoiłw9 bad-a
nów. posiadających ni- po k.ilka wlelkM:ła gniarAl na 
Jednej małej i niskiej chacie lub obórce, a ~Jl\
cycb w poufałej zażyłości z domcwym dro~iem. i dobyt
kiem ( ••• ). Troskliwość O bociany domowe jest w· Ofółe 
D<>WMechft<l u ludu na61Zego. Bociaa nad strzechą te 
znamię polskiej zagrody, tG wierny przyjacieł domu( •• ,). 
S1>rowadzłć bociana C>ZYli założyć mu nowe goia!l'Jd<), za. 
c1ągaJąe starą bronę lub zużyte koło n.a strop daeha 
albo drzewo ]><>bliskie, 1o znaczy sprowadzić s..c.i.ęście •o 
domu"„ 

.„Kult bociana-przyjaciela, oparty na prostych za.sa
dach pełnego i wzajemnego zaufanda, niie został - wy
daje się - dotknięty procesem animizmu, a jeżeli co
kolwiek z tych wpływów przyplątało się lioń, to chy
ba w .znaczeniu powierzchownym. Bocian pOZ06tawal 
na stanowisku ptaika-1fomownika, wyróżnianego, cenio
nego, gos-.wzonego, ale - podobnie jak innym ptakom 
domowym - rue przypisywano mu osobliwego udu
chowienia, nie widziano w nim jaldegoś ducha zaklę
tego, nie próbowa·no go ubostwiać !tini oddawać czci 
bałwochwalczej; w każdym razie nie zachowały się 
ślady podobnego ustosunkowania. Tym bairdzi.ej należy 
doceniać tę prostotę. 

Pewna poufałość rocizinna, cechująca współżycie czło
wieka z bocianem, zna!a'Z!a wyraz w ludowych na
zwaniac h: bociek, boc:iuś, wojtek, pan Wojciech, .ksiątiz 
Wojciech. 

Stosunek do bociana moożoa U7JOOĆ :zia przykł~W'y 
wzór postępowania wobec innych wybranych ptaków, 
J>O(illliesionyob przęz wyobraźnię_, ludową do gQdnośb:i 
przyjaiznych, dobrych istot, wspOll'd'ziiałajol(cyeh z c:złowli.e
kięm, sprzyjających domowi i t"O<izinie, toW&;':yszących 
mu przy pracy w polu, ogrodzie h:..b za.gajnidcu. Są to pta
ki obdarzone przywilejem nielyk.alnośai. Nie wolno · ich 
krzywdzić, a tym bardi:iej zabijać. Cieszą się ogólnym 
sentymentem, widok i śpiew ich sprawia przyjemność, 
a nawet, jeżeli nie należą efo ptaków wieszczących, 
samo ich pojawienie się koł-o domu, obor:y lub w polu 
stanowi ~brą wróżbę. 

Nie zamierzam zi>stawdać rejestru dobrych 
Bocian wszystkie przewyższa; jego pospolite kle-kle 
wiąksrzq sprawia radość niż śpiew sk-OWronka lub 
szczebiot jaskółki., ale to już nieaocieczona spr!lwa gu
stu i - rzec można tajemnych upodobań i 7.a,wiloś
ci ps)"Chkznydl. 
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niu polsk>ich ka1Z13ń w k<>śclo-s 
łach i wy'Clalaniu studentów: 
z uniwersvtebu, powiedział:§ 
„Jesteśmv deboko pn:ekona-5 e::: 
ni, że unvid.,;ie ta.ki czas.: E 
kiedy będziemy mieli ok_a.zje$ e 
skończenia. naszych studiów! E 
na tej, a.le już wtedy pol-5 = 
skiej uczelni". : S5 

o powrocie do Nlemiee 1tan piłem w Pekiałe, .fał: przewidywałem,lnurie na uro~t'! oblania butelka, r6żnych zwierza, - ee ałe :!est wyklu· znajomy, któremu towarzy- transport przedstawiał pewne trudnoś- Wina, złoźonecci eałkowicie zwierzaka. czone." 
szyliśmy w trakcie nieco- cl, wobec czego kazałem zwierzaka roz- Serdecznie Cię pozdrawiam i życzę Upłynęło szereg miesięcy I nasz pod• 
dziennych zakupów w apte· łożyć na części. Niech Cię więc nie powodzenia w praey. różnlk zapomniał o kor.ciach I .o żarto
ce pekińskiej, siadł I napl- zdziwi, jeśli otrzymass pocztą paczkę z Twój druh I przyjaCiel. bliwym liście, które przesłał uczonemu ! Rzeczywiśe'i e, 6w studen·t!!! _ 

::xi::;i ~!f!e~yt:jni~i~i DllllllłłllllllllllU UIUllllllllllllllllD •mnnna UWUIUUlllllllllD lllllllOlilllHlllllll !lllllDHlllff llllllll 
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aał list do przyjaciela: kośćmi. Jestem przekonany, że w dłu· P.s . .Jeśli lty okauło się, że z tych przyjacielowi. Lecz oto jednego dnia 
„Mój drogi! I gie wieczory zimowe znajdzieS2l rosryw kości nie da się złożyć jednoliteitoj poczta przyniosła mu długi, zasadniczy Zgodn1e 1 Twoim źyc:zenłem pr%Ywio· kę. składając te kośel w paleontologicz szkieletu, nie miej pretensji do mnie. i poważny Ust. 

:r.łem Ci małego dinozaura, którego kil• ną całość. Mam nadzieję, że zaprosisz Widocznie w aptece sprzedali mt kości łDa-lsa:y ciąg na str. ł) 

• 



1 se~retarz ~e~iets~omisariatu 

(Dokończenie ze str. 3) 

mych profesorów ruz de.w
niei było tu studentów. 
Wrocławska szkoła mate

matyków zdobyła sobie świa
towy roze:łos. Wrocław jest 
obecnie nie tylko stoika Doh 
nee:o Sląska, lecz. jedmocześ
nie st·olica t><>lskiej elektroni 
kii i automatyki. tych najpre
cyzyjniejszych dzied"Zin orze
mys.łu i na i nowocześniejszych 
dyscVPlin nauki. Widomym 
te.e:o znakiem „Elwro" i „Ar
chimedes". 

t 
% 

ł Na wrocławskim rynku 
w godzinach szczytu 

1B11Dmmmnnnu1mnnn111111111111111nnm1111111mamnnmH1nm1111m1m1m111n 
rów. Wśród nich wiele indy 
widllUllności. Jak na n·iespeł
na oółmilionowe miasto wca 
Je ookażnie się to prezentu
je. Miesięcznik „Odra" ucho
dzi za jeden z najciekaw· 
szych w kratu. We Wrocła
wiu nie st><>tkałem sfrustro
wanych artystów. 

Wybuch II wojny ś-wiato
wej zastał Zygmunta GTos
barta w naszym mieście 

===~==-
====- Zblifający się front zmusił 

go - podobnie jak wielu ilł-
nych Polaków - do uciecz
ki. Najpierw. przez krótki 
okres czasu, przebywał w 
Bialymstoku., nli15tępnie we 
Lwowie, a w końcu w ma-
łym miasteczku w obwodzie 
stanisławowskim Rohatyn 

1 lipca 1941 roku ze świ-. 
żo wydanym świadectwem 

= ukończenia szkoły pedag<r 

~==-
$====_ gicz;nej postanawia udać sie dalej na wschód, aby wstą-

pić , tam na ochotni.ka do 
Armil Czerwonej. Zamiar 
ten udaje mu się wreszcie 
21realiz.ować w Winnicy. Od
niesiona jednak w między-
czasie rana zmusza go do po
zostania w szpitalu we ws! 
Majdanioc, odległej zaledwie 
o kilka kilometrów od po
wiał;.(Jfwego miasta Ta1-
noje. 

y.r kilka dni później Ndem
cy gwał'townym natarciem 
zajmują nie tylko powiat Tal = no.je, ale calą Humańszczyz-

nę. Z początku więc ukrywa 
się pmed nimi jako pastuctt, 
w końcu jednak decyduje si~ 
ujawnić objąć stanowisko = nauczyciela języka niemie<.

§ · kiego w szkole średniej. 

Wrocławskie 

tam Wrocław Jat pięćdziesią
tych. Obok rzeczywistych pio 
nierów zjeżdżało tu wiele 
ciemnych tvpów. włóczęgów, 
oosz.ukiwaczv przy.e;ód. Kiedy 
ied:ni odna idywali tu tai sie
bie i od•bu<lowywaH na no
wo roztrzaskane życie, tam
ci olącLrowaH wśród .e:ruzów. 
Szabrownicy bawili w oodej
rzanych nocnych knajpach. „Lu 
si 0

, ,,NO'W'OCzesnej". „Adrii" 
Dziś ś!ad'U n,ie ma po jed
nych ani PO dru.e:ich. Elo sza 
brownikach i PO knajpach. 

§ Przed nim stanowisko to 
§ zajmował folksdojcz - Gu
;: staw Jansc'h. I właśnie 
$ J ensch, wówczas już staro-

Nowy Wrocław pełen oi.ęk
nych dzielnię. które widać z 
okien pocia!?'U, POwstał z ~ru 
zów. Dosłownie. Było ich 16 
milionów metrów sześcien
nych, 21 tys. z.bUtrzonych do
mów, 300 km zniszczonych 
ulic oTaz 400 budowlj zabyt 
kowych zamienionych w 
proch i PVł. Słowem trzy 
czwarte miasta orzemienione 
w perzynę, Prawie Kairtagi-
na. 
Pociąg wieżdża na peron 

Dworca Główne~o. Wysoka, 
oszklona budowla. Pamietam 
jak 22 lata temlll chrzęściło 
pod butami rozbite szkło. Po 
Jro<l:ny, 'barwny tłum wyrzu
ca mnje do miasta. „Dobry 
wjec-z:ór we Wrocławiu" 
uśmiecha s ie neon. Niby d·ro 
biaz.g a miłe t,o. Trochę ci.a
lei, e:dy Przejdzie s.ie ul. 
Swierczewskiego, skręci w 
prawo i dojdz;ie do placu 
Kościusz.ki. naprzeciwko Pe
det.u na gmachu KLubu Dzien 

• nikarza, nowa neonowa o:ro
p0zycja: „Uśmiech z.a uś
miech". 

Ostatnfo ZI'Od!z,ił się we 
W.roclawi·u oryginalny pomysł 
stworzenia muzeum nowoc-zes 
ności. Pomvsł uzyskał apro
batę. Czyni się przy.e;otowa
nia do iel'o realizacii. A 
równooześn.ie bud'Uje sie oa
wilon. w którym znajd'Zie 
swe m.iejsce „Panorama" Sty 
ki. 

Z Rynku k1eruję sie 
strone placu Nankiera. 

w 
Po 

Spotkało mnie we Wrocła
wiu zdarzenie niecodzienne. 
Rano Podczas śniad·ania w 
kaw4aTni -hotelowei ooorosi
łem kelnerkę o oroszek o.i 
bó1u .e:łowv. Ponieważ aku
rat nie miała t><>d r<;-ka. wy
raziła ~otowosć oó.iścia po 
te.n proszek do apteki na- :;:-__ 
przeciwko. Koniec świata. To 
człowieka peszy, zdumiewa i ;:i 
redziwia. Poczułem się, jak 
na innei planecie. 

Plac Nankiera w 1949 r. 
był to podnies_iony do entej 

konfrontacje I 
" = 

drodze bcn~ate skleov. ładne 
nowe domy. wszędzie ozysto, 
estetycznie. miro. Na ulicach 
dużo młodzieży. Nic da:iwne
go - na 10 mieszkańców 
czterech w metryce urodze
nia oodaie iuż Wrocła-w. 
Oczvwiście sa to spostrzeże 

nia przechodnia. siłą rzeczy 
dość oowierzchowne. Ale to 
iest istotne. Mus.i sie krvć za 
tym wielki wysiłek. Parnię-

l.owcv 
mini on.ego 
czasu 

pote'!i nasz Czerwony Ry
nek. Giełda złod'Ziei i sza
browników z całe.e:o d:zikie-
e:o polskie.e;o Zachod·u. Zło
dzie:ie byli tak bezczelni, że 

oferowali mokra bieliznę na -=====

sprzedaż ściągniętą gdzieś 
Drzed iro<iziną ze strychu. 
Imiś na tym miejscu stoją 
nowe, śliczne, kolorowe blo· ~ 
ki. Pozostały tylko wsoom · Ei!_ 
nieniia. KAROL BADZIAK 

Jednym z pracowników na
ukowych UŁ jest dr Zygmunt 
Grrsbart. Podczas li wojny 
światowej przebywał on na 
oołudniu Ukrainy, gdzie pełniąc 
funkcje sekretarza gebiets
komisariatu położył jednocześ
nie poważne zasługi dla tam
teislego ru~hu partyzanckiego. 
• Poniżej relacjonujny 

.na podstawie jego osobistych 
wspomnień i materiałów z pra
sy radzieckiej - krótką hi
storię tamtego burzliwego 
okresu życia. 

sta J)OWiaitu Tamoje, poma
ga swemu młodszemu „kole
dze" w znalerzieniu intrat
niejS"Zej posady. Jest nią sta
nowisko sekretarza gebiets
komisariatu w Humaniu (ge
bietskomisariat byt najwyż
szą władzą administracyjną 
na okręg humański, w któ
rego skład wchodziło kiJka 
powiatów). 

W gebietskomisaa::iacie Zy
gmunt Grosbart szybko po
trafił 2!dobyć sobie zaufanie 
swych przełoionych - stal 
się . nawet „ich człowiekiem". 
osobą wiele znaczącą i nie 
gorzej chytba poinformowa:ną 
od samego szefa gebietsko
misariatu, fa:natyczngo hitle
rowaa - Petersona i jego 
zastępcy - Hessego. 

Ani Petersonowi, alllJ. Hes
semu ani wielu :innym bi.tle
rowcom nie przys:rlo na
wet na myś1, że powszech
nie ceniony sekretarz wszech 
władnego gebietskomisariatu 
jest jednocześnie cziooloem 
ugrupowania partyzanckieg··· 
Kużmy Gryba, które ich nie
ustannie nęka ciągłymi. bra
wurowymi akcjami. 

To właśnie d2Jiękl nasze-
mu rodakowi, partyzanci 
mali dokładnie wszystkie 
zami.acy wroga co do Hu
mańs;r,czyzny. 

Innym rodzajem „dziala,1-
ności" sekreta=a gebietsko
misariaJtu był.o wystawi8!Die 
ludności cywilinej, zbiegłym 

jeńcom i partyzantom auten
tycmlych dokumehtów nie

mieckich, stwierdza.jącydi m . 
!iin., że: „Uprasza s.M: wszyst
kie urzędy o umorż:liwienie 

oka:z.ici.elowi. swobodnego po
<kóżowania i udzielanie mu 
!każdej niE!llbędnej ochrony i 
pomocy". Chyba nie potrze
ba tlumaczyć, jak.ie UISiług! 

takie dokumenty m~y od
dawać ludzii.cm huma.ńsk.iego 

podziemia. 
Informował on równi-ci par 

tyzantów o zamierzonych 
przez hit4erowców ares:r;towa-
111iach, o donosach i naiz:wi
skac:h zdrajców. Pomagal on 
także w ucieczce jeńców ra
dzieckich z bitlero.ws.k:ich o
bozów. 
Oczywiście na ~ nie koń 

cr.y się lista wy=ynów 
Zygmunta Grosbarta. Nie 
sposób ich jednak wymienić 
w tym krótkim artyki.cle. Do
dajmy tylko jeszcze to, że 
jako pierwszy podjął on pr·J
by nawiązania kontaktów 
między partyzantami humań
skimi a legendarnnym genera
łem - parlyza.ntem - Kow
pakiem., po to, alby już wspol 
lll!ie i w większym :ziwiąz.ku 

bojowym wallczye z ....,_ 
tem. 
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„NajclęŻSl:a książka wy 
dana od czasu wynale
zienia druku" - oto jak 
scharakteryzował przed 
st.a.wici el brytyjskiego 
Pl'Zedstębiors.twa pollgra 
!icznego „Mansell Jofo:r' 
ma.tion-Publ.isbing Ltd• 
uzyskane w Stanach Zje 
dnoc:ronych zamówienie 
wartości 12 mili0onów do 
larów. Ks.ięga tAl będzie 
h<>wiem się składała. z 
61u. tomów, po 70ł str. 
kazdy i łącznie ważYć 
będzie półtorej tony, 
Druk planowany jest 
na okOło d"Ziesięć l;r.t, 
a cena detaliczna wynie 
sie 8-9 tysięcy dolarów. 

Za tę Skromną cenę 
IJ:'lbywca wejdzie w po
s1adan1e najbardziej k<>m 
pletnej listy innych kslą 
żek, wydanych na ca
łym świecie. Chodzi bo 
w_iem o ism.lejący obec 
me w postaci kartoteki 
katalog Biblioteki Kon
gresu w Waszyngtonie 
obejmujący szczegóły bi 
bil ogra ficzne wso:yst<\<ich 
książek znajdujących się 
w ok. 2.000 powatniej
•zych bibliotek w USA 
K.an.adzae i Meksyku. ' 

* • • 
.J~Yną nie pisani\ księ 

gą Jest egzemplarz „Hi
stw!i Indii» będący wła 
"'"?ścią bef.<ri.iskieJ ro
dzlłły De Ligne. Kaiąt
ka ta •P<>ll'Ządzon.a zo
St.ala W IQ>OISÓb nłeDVY• 
kły: na ka~ perga
~mm ~ęto r~ie, 
ht~.a za literą, KOWO 
Po sł<>wie cały tekst 
Następnie zali kałda str; 
na zaopatrzona została 
w jedwabną, błękltną 
l>Odktadkę i „ ten llPO 
s~b wycięty w pe:rgamf 
~e tekst czytelny jest 
Jak now-y druk 
Ksiąika ta zawiera Jet 
P~iramioowyeh *-, w 
których. Wyeięt. millfln 
dwieście tY'Sięey Meer. 

* * • 

Ę 
ni~..=..!u~~ 
ka we Włnneeh llhY
stąplła do et.det&, kt6re 
- zgodnie z ~ -
ukońQrone -tanie do
Piero w przynłym llłu.. 
leciu, a ściślej mówłlłO 

G ;O:um~~ ~~~ ku jęzYka wł<Mddege, 69 
W'Y<la-waab. ltt6rego Pl"ll!" 
st";il>iła włałnie akade-
mia c~ we .P!Gr
cji. 

I 
Zamłenenłe to -'Jl 

wione chięki ~ tl
l'.WtDl'ro'Wej nądu wto9ki11 
go, stać się ma najwięk 
szym z dotychczaASOWYch 
dziel - peln'Y'ID zesł&W1'M 
słów jęeyka włoekiego, 
od jego p.isanych zacząt 
ków przed Bot lały, ał 
PO wiek xx;t. (j, o.ł 

Przyjemny jest spacer uli
cami te<>"o miasta. Może naj
piękniejsze.e:o miasta. Zresztą 
to rzecz P"ustu. Corso czyli 
ichni deptak. czyli promena
da, ale taka prawdziwa, roz
ciąga się na przestrzeni od 
placu Kościuszki do0 Rynku, 
na którym stoi cudo a 0rchi
tektury: Ratusz. Oświetl=:r 
wieczorem. ookryty zieloną 
śnriedzią, wy.e:lada jak cacko, 
jak dysrn~yowska bajka. W 
tym rejonie koncentruje się 
Prawie cała kultu0ralna .e:eo- (Dokończenie ze str. 3) 
.e:rafia miasta. „Mój drogi! 
OczyWiŚCie Wrocław W ogo Przesyłkę Twoją otrzymałem już daw 

domość w tej SJ?rawle ma dla nauki wycieczek tych przywoził posegrego
ogromne znaczeme, gdyź naprowadzić wane dokładnie minerały i kawałki ru 
nas może na bezcenny ślad, którym - dy, z których każdy 'miał swoją me
jeśli się to nalll nie uda - podążyć bę trykę: gdz.ie I w ;jakich warunkach 

przy pomocy jakiegoś narzędzia ;..; ri
zumował dalej znaczyłoby to, te 
jaskinię zamieszkiwała jakaś istota ro-

le jest baxdzo żywym i dy- no wraz z listem, ale byłem tak po- dą mogli . inri. geologicznych został znaleziony, 
Sciskam serdecznie Twoją dłoń i cze namicz.nym ośrOdkiem kultu- chłonięty pracą i studiowaniem zawar-

ry. Władze tutejsze w spoSÓb tości, że nawet nie podziękowałem Ci 
kam odpowiedzi. Ale nie tylko ułamki skał I minera-

łów przywoził z tych wycieczek. W sta
rych pokł„dach I irrotach iu i 6w
!lzie znajdował rbwnież kości i szczat
ki wymarłych dawno zwierząt. Zbie
rał je skwapliwie i pieczołowicie, za
opatrując każde znalezisko taką sam., 
metryczką, w jaką zaopatrywał swoje 
minerały. Skały stanowiły bowiem pra
cę pana Anderssona - a stare kości, 
jego hobby! 

wyjątkowy dbają 0 lu~ sztu za pamięć. Czynię to teraz. 
ki. Tu malazła się ostatruio Nie zdajesz sobie prawdopodobnie 
Skuszanka 1. Krasowski. od- sprawr z wartości materiału, który ml 

przywiozłeś, gdyż moja paleontologia 
nalazł sie także w tym mieś zawsze była dla Ciebie przedmiotem do 
cie Je.e;endarny iuż d'Z.liś w ca- broduszuych fartów. Niecnże Ci więc 
łej Europie Grotowski ze wystarczy stwierdzenie, że wśród p;ze-
SWY'Ill Teatrem 13 Rzędów. słanych ml kości znajduje się jeden 

ząb trzonowy, który jeśli mnie moje 
Jak do Wielkie.e:o Mistrza badania I studia porównawcze nie 1 my-
c:iągną do nie~o aktorzy 'Z lą, wprowadzi rewolucję do naszej wie-
całe.e;o świata na' nauk.ę anty- "'lizy o pochodzeniu człowieka. Jesteś 
teatru. Za cene wielu wyrze- pierwszy, któremu komunikuję moją 
czeń. I nie moe:ą się dopehać. hipotezę: według wszelkiego prawdopo-

dobieństwa ząb ten należał do praczło-
Obecnie oraktykuie iedenastu. wieka, zamieszkującego Chiny około 
Z Francji, Argentyny, Włoch, 400 tysięcy lat temu! 
An.e;Ji.i, Finlandii, Danii. Nie- Czy rozumiesz co to znaczy? Znaczy 
miec, Hiszoanii. Za pól roku to, że znaleźliśmy - jeśli moja teza się 

sprawdzi - najstarszy szczątek ludzkiej 
zm0ieniią ich inni. Można te- istoty, znacznie starszy niż jakikolwiek 
.e:o teatru nie lubić, ale trze znany współczesnej nauce! 
ba .e:o doceniać. W zwi_ązku z tym znaleziskiem nawią-

Tu we Wrocławiu oowstała załem liczne kontakty z najpoważniej-
również Pantomima Hen.ryka szymi autorytetami i w najbliższym 

, czasie zamierzam op.ublikować pracę 

Twój przyjaciel." 
Niestety ślad uchwycony w starej &p 

tece w Pekinie urwał się. Któż odróżni 
kość od kości i ząb od zęba, które zno 
szą aptekarzowi przygodni dostawcy, 
wsypując swój towar wprost do kosza 
wvpełnionego podobnymi nabytkami " 
poprzednich transakcji. Sprawa jest 
beznadziejna. 

A w Europie w środowisku nauko
wym wre. Po opublikowaniu pracy 
stwierdzającej, że „pekiński ząb" po
chodzi ze szczęki istoty ludzkiei1 • za
mieszkującej Chiny około pół mthona 
lat temu - uczeni dzielą się na dwa 
obozy. Przedstawiciele jednego podzie
lają argumenty i przypuszczenia auto
ra pracy o ludzkim charakterze znale
ziska, ich przeciwnicy twierdzą, że ząb 
ten należał do jakiegoś nie znanego ga
tunku małp, które zamieszkiwały J!r:z.e.d 
dziesiątkami wieków tereny dzis1e?
szych Chin. Obie strony przytaczaJą 
uczone argumenty i kontrargumenty. 

W DWADZIESCIA LAT Pó:lNIEJ 
Tomaszewskie.e:"O. ktora swymi n:iuk_ową_, która przedstawi moje bad"-
sukcesami za.e:ranicznymi mo rua i hipotezę. oszczędzam Ci tutaj Minęło dwadzieścia lat. przypadek, 
głaby obdz.iel~ć p0łowę kTa- szczegółów metody badawczej i całej który z mroków wydobył na światło 
jowych teatrów. Pantom·imę · terminologii naukowej, które nie zain- pierwszy ślad, znowu pehnął staTą 
~dpatrzyJi sprytn1·e studen- teresują Cię jako laika, ale wierzaj mi, 
wv ~ z naukowego punktu widzenia znalaz- sprawę na nowe tory„, 
ci i stworzyli Teatr „Gest", łeś w tej aptece pekińskiej prawdzi- J. G. Andersson. znany geolog szweclz 
też ewenement artystyczny. wy skarb. ki, przybył do Chin na zaproszenie tn 
Teatrom eksperymentalnym Mam je~7,cze d'? Ciebie prośbę olbrzy- tejszego rządu, aby zbadać i oszaco-
sekundują z !JOW'Odzeniem tea miej wagi. Napisz, proszę, do Twoich wać mineralne zasoby kraju. Jego eks 

Pewnego dnia dotarł do czn-ku~tien. 
Przed nim leżało pasmo zaczopowanych 
jaskiń, W ciągu stuleci wiatry nanio
sły lotną czerwoną glinkę, która wy
pełniła jaskiniowe oiwory i wejścia do 
nich zamknt;la czerwonym plastrem. 
Geologa ogarnęło podniecenie. W miare 
jak przekopywał się coraz głębiej, u
ważnie śledził ruchy kopaczy. aby ra
zem z glinką nieopatrznie nie wyrzucili 
niczego wartościowego - czegoś, co w 
tym pokładzie pr7etrwało przez wieki 
nietkniete. Jego cierpllwość została n'.l
grodzona. Pod łopata zgrzytnęła n:tj
pierw jedna, a w ślad za nla dalsze 
kości. Geolog ocv,.oszczał je delikatnie 
sżczoteczką I ostrożnie układał na 
skrawku rozłożonego pł6tna. 

Przeglądając wykopane kości spostrzPgl 
jednak, że wi~kszość z nich jest rozłu
pana lub 7.miatdźona. jak gdyby wielki 
drapieżnik kruszył je w swoich J>Ot<:ż 
nych szczękach, chcąc dostać się do 
smakowitego szpiku. 

zumna. 
Ta myśl olśniła go, W chwłlę p6tnJej 

był już przy swoich kopaczach. 
- Jeśli kości kruszono narzędziem, 

trzeba szukać śladów tego n;>rzędzia 
myślał. 

Teraz dopiero zwrócll uwagę na «io
stre kawałki kwarcu wykopanego z 
glinki wraz z kośćmi zwierząt. Odezwał 
•ię w nim geolog. 

- Kwarc w tych p0kładach - to nie 
możliwe. Przeclet każdy student geol" 
gii wte, że w naturze kwarc nigdy nie 
występuje w parze z wapniem. Jak mo 
głem to przeoczyć! 

Stwierdzenie to p0duiecllo go jell7• 
cze bardziej i poczuł, że ogarnia go 
owa gorączka, której doznają bMla
C7.e w chwtlach przelomo~wych, gdy or\
slanla się przed nimi nowy ślad, no· 
wy szlak i nowy horyzont ludzkiej my 
śl!. 

W drodze powrotne.i do Pekłnu ,Prze
myślał całą sprawę gruntownie. I wów 
czas przypemuiał sobie echa g!ośnei:o 
speru, który przed Jaty wstrząsał śwfa
tem ·paleontologów, antropologów l ba 
daczy zamierzchłej przeszłości. na te
mat zęba nieznane.i ludzkie.i istoty, zna 
lezlonego w peki1\skiej aptece, 

try ~~wo"·owe. przyjaciół w Pekinie 1 poproś ich aby pertyza posłużyć miała planowanej bu-
- "' odwiedzili aptekarza u któ g ie dowie nowych kopalń l eksploatac.ii - Prawdziwy smakosz musiał tu za-z każdym rokiem rośnie i wałeś te kości. za ~szelką rceen°ę ~~st miejscowych bogactw. Od wtelu dni mieszkiwać, żeby tak cierpliwie kTu-

A oto on sam wracał teraz do Peki
nu ze swojej wyprawy geologiczne.I, 
wioząc ni~wykłe trofea i niezwykła 
hip0tezę. Czyżby ów z.1b przywieziony 
tlo Europy pnez niemieckiego turystę 
i badany przez Jego przyjaciela był 
zębem .iednPj z Istot rozumnych, kt6-
re w jaskiniach Czu-ku-tien kwarco
wymi narzędzfami łupały zwierzęce koś 
ci? Cóż Z'l szkodn. że nie udało sle 
wówczas ustalić slcąd pochodziło to zna 
ll'Zisko kupione w apte<:e. powię<ksza się twórcze śro- my ustalić, :;kąil one pochodza, kto i z robił dłuższe i krl\tszc wypady w oko- szyć kość za koścla - skonstatował. 

dowJs.ko miasta. Jest iuż dz iś j~kiej okolicy dostarczył mu te znale- lice Pekinu, bndajac uwałnle st~TP To niemożliwe nrzecież. aby pogrucho 
We W .rodawiu 33 literatów, Ztska i W jakich w:uunkach zost,łv l<Mnll'niołomy i nieC7.\·nne szvhy, OPUS' tal je cię ·;ar ziemi. Ciekawe! (Dalszy ciag 
150 dziennikarzy, 400 płast~·" wygrzebane. Każda najdrobniejsza wia-1 c7one ko~lnie i mrocr.ne jaskinie. zl - A jeśli te kości kruszone byłyl w następnej „Pan>1>ramie") 
ków, kilkunastu kJ>rt!'P07"-+o- -------------...,-~...,...,, __ ..., ___ -_..., _____ ,...,~.-. .............. - .................................. --............................. --...... - ....... --
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Bl'STOKIA TEJ INSTYTUCJI - rowOŁANEJ W KOS-1 
GIELE KATOLICKIM I DZIALAJĄCEJ W OBRONIE GLO

SZONYCB PRZEZEN PRAWD, JEST JEDNĄ Z NAJKRWAW 
SZYCH PLAM W IJZIEJACH RELIGII CHRZESCIJANSKlEJ 
I HISTORl!I CYWILlZACJI W OGÓLE. WIELE Z JEJ' TA-

. JEMN!IC CZEKA NADAL NA UJAWNIENIE, ALE JUŻ TE 
' ODKRYTE I OPUBLIKOWANE PRZEZ BADACZY I 'HISTO· 
RYKOW POZ'W ALA.JĄ ZRoZUMIEC ÓW POTWORNY LĘK 
I PRZERAZENIE, Jl\.KIE JE'3ZCZE %00 LAT TEMU BUDZl-
1.0 SAMO TYLKO SLOWO: INKWIZYCJA. 

D 
ziałalność inkwizycji przybrała 
szczególnie na sile w wieku 
XV . i XVI. „święte stosy" pło
nęły wtedy setkami niemalże 
w całej Europie, a przede 
wszystkim w Hiszpanii, Francji 
i we Włoszech. 

Do postawienia przed sądem 
inkwizycyjnym wystarczało 

ezęste "podanie heretykowi kawałka chleba 
ezy szklanki wody, podejrzenie o herezję 
lub zwykły donos. Donosicielem mógł być 
kaidy - mą;ż lub żona, krewny oskarżone
go, nieletnie dziecko, a nawet zbrodniarz. 
Waine było każde obciążające zeznanie. 
Każdemu niemal śledztwu towarzyszyły 

potworne i wyszukane tortury - łamanie 
na kole, wieszanie za ręce z ciężarami u 
nóg, palenie ogniem, wyłamywanie stawów 
iłp. Tomasz Meneglini - inkwizytor zako
n• dominikanów - w swojej książce „świę
ty arsenał", wśród przeróżnych rodzajów 
tortur zalecanych jako niezawodny środek 
do wymuszania zeznań wymienia m. in. 
„łliczowanie nieletnich dzieci ..• ". Nawet do
browolne przyznanie się do winy nie chro
niło uwięzionych przed torturami. Stosowa
no Je mimo wszystko, aby sprawdzić czy 
oskarżony rzeczywiście mówi prawdę, i aby 
wymusić zeznania jeszcze bardziej obciąża· 
jl\(le podejrzanego. Zwykle, oszalałe z bólu 
i strachu ofiary przyznawały się do najbar
dziej nawet nonsensownyJ)h zarzutów, byle 
tylko skrócić S&bie męki. Ale wtedy tortury 
ponawiano, aby przekonać się czy „przyzna
nie się" było naprawdę stanowcze. Zdarza
ło się też, · że podejrzani o herezję nie prze· 
trzymywali bestialskich tortur lub ginęli 
w więzieniu z głodu i wycieńczenia. 

Opra'?"cY !Jie ~pieszyli się bowiem często 
• zakonczemem sledztwa, uważając że dłuż
Slly pobyt w lochach rozwiąże języki opor
nym. I tak np. Bernarda de Moutaigu zo
stała uwięziona w Tuluzie w roku 1297. 
Trzynaście lat spędziła o chlebie i wodzie 
w podziemnym więzieniu w oczekiwaniu na 
wyrok. Guillem Salavert wtrącony został 
do tego samego więzienia w roku 1289, a 
wyrok usłyszał dopiero po 28 latach. 
~ręcz , niesamowity wypadek, mający 

miejsce w Toledo, w Hiszpanii, opisuje fran 
cuski kronikarz. Oło gdy Napoleon rozkazał 
otworzyć więzienie inkwizycji „zdawało 
się, że. groby się otwarły i blade postacie 
jak 11piory wycho!lziły z kazamat wydają
cych trupi odór. Wielu z nich doprowadzo· 
nych zostało do ułomności, byli zamknięci 
w lochaeh tak niskich, że nie mogli się 
wyprostować. Pomimo opieki wojskowych 
chirurgów wielu z nich wyzionęło ducha te· 
go samego dnia. Następnego dnia generał 
La Salle przeprowadził dokładn!ł in· 
s-pekcję więzienia przy asyście kil
kw 9W:l'Cb sztabowych oficerów. Licz
ba machin do torturowania prze
jęła dreszezem nawet ludzi zaprawionych 
do okropności,. na polach bitew. W podziem-

..nym ·lochu stała drewnhrna statua pr.zedsta
wiaJ'lC& Dziew~ Marię. Wszystkich n;Lraz 
uderzyło podejrzenie, że pomimo jedwab
nyełl szat, opuszczająeych się z ramienia 
w obfitych fałdach miała na sobie rodzaj 
p-ena. Po bliżn:ym zbadaniu ok~o się, 
że przednia część cała była wybita nadzwy
czaj ostrymi gwożdziami i małymi ostrzami, 
jakby noży, zwróconymi ku widzom. Ręce 
miała złożone, a mechanizm za przegródk!ł 
wprawiał ligurę w ruch. Jeden ze służą
eyełl inkwizycji, zmuszony rozkazem gene
rała, puścił maszynę w ruch. Gdy figura 
rozłożyła ręce, jakby dla przyciśnięcia ko
goś miłiośnlile do se·rca, dobrze wypełniony 
plecak polskiego grenadiera zastąpił miej
scie i:ywe.j ofiary. Statua tuliła go do swe
go łona bliżej i bliżej, a gdy sługa, stosow
nie do rozkazu sprawił, że figura rozwarła 
ręce i przyjęła dawną pozę, plecak był 
przedziurawiony do głębokości dwóch lub 
trzech cl'.li i pozostał wiszący na ostrzach 
gwoździ i noży .•• ". 

Ka.n\, jaka z reguły stosowano w proce
saeh heretyków, było spalenie żywcem na 
sto:;ie. W wypadku skruchy skazanego, go
dzono się - w drodze łaski - na udusze
nie go przed spaleniem. Wykonanie wyro
ku powierza~o władzom świeckim, jako że 
kościół nie cooia.ł sam plamić się krwią. 

,Sitdom świeckim nie wolno było jednak 
tych wyroków rozpatrywać. Musiały je wy
konywać na ślepo, pod grożbą. najcięższych 
kar kościelnych. W Tuluzie, w roku 1238, 
władi:e miejskie broniły się przed spaleniem 
I wydanych przez inkwizycję heretyków. W 
odpo,,viedzi biskup nie zawahał się pi."zed 
rzuceniem klątwy na opornych. 

Egzekucje heretyków odbywały się ma· 
• sowo i uroczyście, z wielką pompą, zazwy

czaj w dni świąteczne - z udziałem władz 
świeckich, dygnitarzy kościoła, wielotysięcz 
nych łłumów ludu, a czasem także króla 
lub papieża. Wraz z żywymi na stosach pa
lono również wyjęte z grobów zwłoki tych, 
których dopiero po śmierci uznano za he
retyków. Sze_zególnie ciężki był los dzieci 
osób ska&.anych za herezję. Domy herety
ków były bowiem burzone a majątki prze
chodziły na własność państwa i kościoła, 
bes względu na to czy skazany miał rodzi· 
nę lub nieletnie dzieci. Papież Innocenty III 
pisze w jednym ze swych dekretów, źe „nie 
należy pod pozorem miłosierdzia zaniechać 
wydziedziczenia katolickich dzieci herety
ków, gdyż dzieci te powinny ponosić karę 
11& rodziców". · 

* * • 
„Swięte stosy" płonęły w Europie nie

pr.zerwanie do końca XVIII wiek,u. W Hisz
panii, jeszcze w roku 1826 spalono na stosie 
nauczyciela Kajetano Ripola. Ale w ogniu 
ginęli już nie tylko ludzie podejrzani o he
rezję i bunt przeciw kościołowi. Liczba stra
conych zwiększyła się e dziesiątki tysięcy 
kobiet i dzieci - ofiar rozpoczętego z koń
cem XV wieku, wielkiego „pogromu cza· 
rownic"·-

ZDZISŁAW Szr.ZEPANIAK 
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WWOSN A TEJ ZI:MY ZAGLĄ
DALA DO BALTl!MORE WIE
LOK.RIOTNlE, ALE TERAZ ZA 
PANOWAŁA JUŻ NA DOBRE. 
J .EJ CIEPLY POD.MUCH OŻY• 
WlL JAK GDYBY MIASTO. 
W JASNYCH PROMIENlACH 
SŁOŃCA WYI)AJE SIĘ ONO 
WESELSZ,E, CHOC B·A-RDZIEJ 
JASKRAWE STAJĄ SIĘ JEGO 
URB.ANIISTYCZNE I S!P-OILE• 
CZ.NE KONTRASTY. _, . 

MIAISTO, O KTÓRYM PISZĘ 
- FODOBNLE ZRESZTĄ J .AK 
WlĘKJSZOSC MI.A.ST AMIERY
KAŃSKICH - TYM SIĘ Róż
NiI OD METROPOLII EURO· 
PEJ:SiKICH, U!: NAJWIĘKSZA 

NĘDZA GRUPUJE SIĘ W CEN 
TRU\M. BRIZYDOmA ULICZEK 
WCiśiNIĘTYCH MIĘDZY GŁÓW 
NE MAGll&TRALE JEST WRĘCZ 
ODSTRĘCZAJĄCA. PSTROKA
Cl~N A SZYLOOW I NEONOW 
NIE JEST W ST AiNIB U•p!IĘK' 
SZYC S2lPETO'rY FOWLEC.ZO 
NEJ l!'A!RBĄ NAGłEJ' CEGŁY 

ZE5!ZŁOWI.ECZNYCH RUDER. 
CHODN.IK,I I JEZDINiIE ZA
SLAINE SĄ WSZELKIEGO RO 
DZAJlU OPAIK'ow A!N'IA!MI, GA 
ZET AMI, REKLA.'MOWYMI U· 
LOTKAMI 1 TYLKO W.JOSEN• 
NY WIATR PRZENOSI TO 
WZYSTKO z MIEJSCA NA 
ttiE.J>SCE. N A TYCH u:L1CZ-
K ACH O KAŻDEJ PORZE 
D!NIA MO"l.N-:A ZOBAcZYC 
G!RUiPKI MĘŻCZY?<N SliEDZĄ
CYCH NA SCHODKACH DO-

-„ MÓW, ROZPJ'tAWIAJĄCYCH'. 
LENIWIE PRZY BUTELcE PI
WA. SĄ BRUDNI. ZAROSNiIĘ 
er. UBRANI NIEDBALE. PR.ZE 
WA~Ą TU MIUlRIZYN'I. 

PWzECrwIEI'i'STWEM TEGO 
SĄ &UBU'.RIB Y, CZYLI PRZ.EO 
MIFśCIA, A RACzEJ ROZLE· 
GLE. LUŻ.NO IZ.AtBUDOW ĄNE 
WILLAMI TERIENY POł>MIEJ 

SKlE, I Nll!! RóZN;JiĄ SIĘ ONE 
SIPECJ ALNIE MIĘDZY SOBĄ 

- W POIDOBNY &POSC>B 0-
T ACZAJ Ą BALTIMORE, FILA
DELFIĘ, ~APOLIS - ' ALE 
JAK BARDZO ODBIEGAJĄ 

SWYlM cHARA'KTEREM OD 
ZM.UiRSZAŁ YCR Cl!;NTROW.i! 

e 

Oto d?.ielnd'ca willowa Lutherville w Bal· 
timore. Uważaina ją9t za najelegailllłszą -
zabudowana niemal. w całości już w okre
sie powojennym. Jako umowny dostawca 
pewnego tutejszego magazynu pędzę chev
roletem z kilkunastoma paczkami z listą 
osób, którym te paczki mam dostarczyć. 
Błądzę w labiryntach uliczek, pytam lu· 
dzi o dregę, wchodzę do mieszkań, rooglą
dam się, gdy pani domu wypisuje czek. 

Charakter urbanistyczny takiej dzielnicy 
trudno porównać z czymkolwiek bliżej nam 
znanym. Proszę sobie wyobraz.i.ć jakiś pod
halański krajobraz pocięty nferegularnie 
asfaltowymi; ałejkamd. Te asfail~ wstęgi 
nie mają ani krawężników, 41ni poboczy, a:ni 
rynsztoków. Po prostu - wstęga asfaltu 
wśród pofałdowanej łąki. Od tej szerokiej 
wstęgi biegną węższe - w prawo i w le.wo 
- do poszczególnych domów. 

Domy usytuowane są opodal drogi i od
ległe od siebie o jakieś sto do dwustu me
trów, przy czym niemal w każdym przy
padku jest to samotny dom z garażową 
przybudówką i asfaltowym placykiem do 
wykręćania samochodu. Tkwi taki dom r..a 

Wio~na. 
"W 

SUBURfflE 
da OOlwrmC'L, by dUWlcrzyć drzwi. UtimnJa 
jest w szlafrok lub spodnie i zawsze rurki 
ma we włosach. Nłm wypisze czek, można 
obejrzeć mieszkaniie. Różnią się one usta
wieniem mebli, kolorem ścian, rodzajem 
obrazów, ale w zasadzie są bardzo do sie
bie podobne. 

A więc z głqw;nego wejścia wkracza się 
wprost do salonu (living room). Jest to ob
szerny pokój z kominkiem (prawdziwym), 
pianinem, telewizorem (często z wielobarw
nym ekranem). Całą podłogę pokrywa g.ru 
by dywan w pas-telowym 1kolorze. Naprze
ciw telewiz<>ra - klubowe/ fotele i stoliczek, 
pod ścianami - kanapy /i olbrzymie stoją
ce lamJ>Y. Scia.ny zdobi:vobrazy - przeważ
nie kolorowe reprodull:'X:je. Sztuczne kwiaty 
różnych gatunków stqją w wazor,ach, ,.ros
ną" w doniczkach, ~mą się" po ścianach. 
W paru domach witlziałem w takich hal-
1aeh całe 5Tl'JtuczDe · ~ - ~ pklstliko
wymi palmamii i pł~i małpkami 
czy pa<pUg'311Di, 'Daicy milłośnicy plasti'lru wy
stawiają jem.cze prned, domEm plrastiJrowego 
murz)'lna, wielkości lclziecka, w czerwonej 
liberii, z latarnią ~ podniesionej ręce. 

' To jest najbardziej izielonym kobiereu łą
ilci, ozdobiony tyiko 
przy wejśc:ilu kiil!lroma 
izielonyrrni krzewami 
i czasem rabatem 

Korespondencja}f 
irep.rooeintacyjna część 
OOTDJIL w jednym wy 
padku poprosiłem o 
pokaizamie całego mie 
sZk.aini'a obejlrza-ik!wiaitów. '.ll'esztą, 

klwilB~y to luiksus 
wymagają pielęgna

CJ~; często wi~ za-

item' ~ (<:ud 
lll<JW~j 1:elchni-

z USA I 
stępuaą je wetk!n:ięte w ziemię płastiikowe 
tuili1>arJ.y lub przyipięte do ściany plastiko
we ,,powoje". Czasem wiJdiZi się obok do
mu niewiel!ki basenik kąipi-elowy i pły<wa
jące w ni'11 plastikowe łaibęd:i:ie. Część 
(l'z:ie1nicy ma cha:rakter J)M'kowy: talk samo 
odległe od :;iebie domy kryją się tu w cie
niu ~. Między pniami drzew 
sk:aczą wiewiórki - JM'&Wóziwe, nie p1asti
loowe - tyle, że szare, a nie rude, jak , 
Ili. nas. 

Domy są ładne, choć bardzo proste w 
swej architekturze. Jest to przeważnie 

klOmbinacja prostokątów pod niskim, ła

godnie spadającym ne. dwie strony da
chem. DaCh jest na miarę największego pFO 

stokąta, mniejszy prostokąt jest cofnięty i 
\worzy taras, wreszcie najmniejszy - to ga
raż. Budynek jest partero-wy, z pokojami 
n.a poddaszu. Z zewnątrz wykończony jest 
różnie - najczęściej występuje czerwona 
cegła w połączeniu z azbestową okładziną 

przypominającą szalunek z desek pomalo
wanych na biało, czerwono lub zielono. 
A dokoła łąka - żadnych protów, żad

nych siatek, budek ezy gołębników. 

Na dźwięk dzwonka ustaje warkot ełek-
trycznego silnika pani domu odkła-

ki)., pr.zyjemlną jada.1-
nię, pdkój dziiecilrmy (istne poboj(J!Wisko 
z lJll'lÓStWe'<l mechani=ycil za.ba.wek), trz.y 
sypialn:ie, dwie łaiz;Lenki i gabinet pana do
mu. I wsz~ to sarna palllli donx.1 u.irZY
muje w idealnej cz:ysto.ści. 

Służących tu prawie się nie spofyJra. aiłe 
pani domu ma innych pomocr.4ków. oto za 
·nrum wymed!lem dzwoonek u d!.'rzlwli obwieś
dił przybycie• człowieka z pralni, który pm,.. 
wiózł upraną biel.iznę i zabrał węzeł brud
nej. A pniedbem , jeszcze był wóz :t.e św:ie-
żym mlekiem i pieczywem, był wór. z 
kompanii gaZ0'\1i1Uiczej, by napełnić zbiorni
ki, przyjerżdżał wóz sanitarny po śmiecie i 
samochód z pocztą. Na telefoniczne zawo
ła.nie pa.ni d.?mu ma też pod drzwiami napo
je chłodzące, lody, lekarstwa, ehemi"ka
lia. Raz w tygodniu t:Yli\oo jedeie do sho
ping center przy głównej ulicy osiedla, 
skąd przywooi pełen samochód wiktuałów 

- przeważnie półfabrykatów w puszkach 
którymi wypełnia pękatą lodówkę. 

Taki domek może mieć każ.dy •••• kt6 . 'JD!i1 
odłożone w banku 30 tysięcy dolarów. A 
jeśli !llli.e ma? Wtedy może wy;nająć w oen
trum „apartament" za 70 dolarów miesięcz., 
~e. O tańsZle nriesz!kande mczej trudna. 

WŁADYSŁAW KULICKI 
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. Niecodzienne kradzieże(2) ~ 
W P'OPIRZlEDNIM NU mocmiilk.iem foto®ra<fa. chaózać w o.girodacll k!P'. Poldipis - L1eoill'ał' 

MEiRZE „PANORAMY" J~ nam>iętn.ością by Tuile!'lie;;, w cz.asie k'ie do. 
ZA!\1IESCILIŚMY (ZA ła jedn.ak lektura„ Dzię dy ca,ły LUlWII' jiuż w.rze. Myś1amiQ, :i;e to zno
PAIRYSKIIM ,,ł!XPR&S ki nJeJ zdo-był wtiedtzę P.rzez dwa miesiące wu dz:iebo w.aa-mit.a. 
SEM") OPIS NJJi)CO- :>!amoU1k.a. Zacząt też Bog pracuje nad obra Ale na wszelki WY.Pa 
DZIENNYCH KR.AD~ m<lllować 1 u.ważać się zem. Czyśoi dokł.a.dinie dek od,pisano na li.<>t. 
żY OBRAZÓW. A OTO zie eks,pertia szbuki, polioz.ki., płaszcz., n0€ę $i1ad UlfptiC>Wad!ził do 
I>ALSZY CIĄG REWE Spędzał całe dnie w „Obojęt.neig>o". I do- filoreru::k:egio holtellu 
LACYJNY>CH MATE• LUW1r7Jel. kryty.ktrjąc kladn<i.e notuje w swoim . do pokoj.u niej.a.ki.ego 
RIAŁOW. pracę kOiDSerwiatorów. zeszycie rez.lJllta~y tej V•>l'llCell2e Leoina'1'da. 

W 1939 r. 2llllikn-ąlt z Najdd.użej oglądał u- pracy. Zamierza bo- Sk.r.omny ciz!.<>wtiecrze_1<:, 
LuWlru obraz w.aitteau wiel•bi~ drzieło wat- wiem ~ przyszłości wy wy>oi~nął spoo łóżka 
„Obojętny". Plrasa pod teaiu. I stwierdrz.hł raecz, d.ić książJ<ę pt. „Dla· biaty kuferek, z nie

__ =' ni.olsła ·al!Jairnn. Pod!k.re- która g,o wyprowadlz.i czego z.abra.t.em z LU• g!O killlka ciuchów, man 
śła.no br.alk O'lJU,fności ła z rÓWltlowaigi; pod wru „Obojętnego" wa.t do)i.nę l plaski pa.ku· 

-

§=-- stmażn.ilków i 111iedo- pretekStem konsexiwa- tea>u". - Miałem m- nek owi.męty w czer-
staitecrzme za1berz.piecze- c}i plótina., zdefoirmo- mia1r wytłumaczyć się WIOltl<Y jediwab, r„. na 
nie dzieł sz;tUlki. Ki.1- wa.no zda.niem Bogous w książce - opowia- gie uśmiech Mony Li-

-:_~::===--- ~LĄ ra:~!i~ ~~~ ~1~ wsz;ystJdch pa.ryskkh podjął decyzję. Sam partów obciąt..a ba.rd!lo Mon.a Lisa pod odipo-
rect.a1k:.cj<i.: przyśli.j<Cie nap!'awtl błędy, Plrzez a.ma.tora szt>uki. WlieclJIJJią eskortą wira-
:fotoreporterów ooisiaj dwa tygodl!lJie eiC41P'l6· ca dJc> t.uw>ru. 
po połudrniAl do Pała- wie „p.racował" nad Ęp~ z „Obajęt- Zbedziej nie nazywa 
cu SprawledMlwlośici, nie stalO'Wą nitką, podtrzy- . nY.m" W<a<tteau jest ni się Leonairdo, ale Pe-

°IL ' ------· 

-_;_ porżarujec-ie. mującą obraz. w nie- ozyun w porównan~u z rug:i.a. To sl!crommy ro 
=== I r:zeezywiś>cie! w to d~ielę 11 crrerwca nić klradz.i~ Many Lisy bobmiik, maliarz budow 

W131rzystwie oz.ter.ech . P!Młla. 00 Bogous.slavsky ;.d!ll1:ini~~jKi'i;,~~~ la.ny,ł który dl'tlgo .Pl"' :=======· 
===- ad1wokatów, wszedł do OWL a mrz: w gairetę , nooci obraqJU sbwier· cowa we Fran<llji a 

pałacu, c.h>udy, młody mirja gin.i.pę zwied!Za•jq- dl?lOilo jego k.raidzie:i;, n.a.wet w Luw.rze. Dla 
człowiek, niosą<: obraz cy>ch, JeclJna <moba. - po!Lc;)a wizięła się o- czego uk:raodł? 

: wa~·tea.u, świadek :w )'śc ia pyta Chcia.łem obraz = ze 7.Xl1Umiooiem. - co ~~ro 00 pra-cy. KalŻ.dy zwtróclć Włochom 
5 - Jestem Serge Cl<Ml pan robi? śl.ad był brany pod u-. powtamz..a z uporem. :_§: 
~ ~ ~ss1 Iavsky.braTo _ Jaik ,...,.,,, wl'd<Zl,- za wa.gę, SzU1kano naiwet Opm<ia publliC2rr1a -~ 
- ,.,. u ... raid em o iz. ,...... aut'Ora a1Z1oOnimo.wych li Wboc była 
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!potkanie kierownictwa ·partii 
i władz wojewódzkich 
z działaczami PCK 

WCZGraj w Łodzi odbyło się 
spotkanie kierownictwa parti~ 
I władz wojewódzkich z działa
czami PCK województwa łódz
kiego. Uroczyste zgromadzenie 
otworzył prezes ZW PCK, prof. 
A. Maciejewski. który następnie 
złożył inf.ormację o bogatej dzia 
łalnośCi wojewódzkiego PCK w 
ostatnich lat ach (pisaliśmy o 
niej z okazj i inauguracji Ty- -
godnia PCK). 

spotkania byk> wystąpienie przo 
downlcy zdrowia - N. Kozicy 
z Wróblewa (pow. Wieluń). któ
ra przed 9 laty założyła we wsi 
)toło PCK. Prowadzi ona dzia
łalność san:tarno-oświatową z 
dużym powodzeniem zyskując 
autorytet w całej okolicy. 

J. Kosztyła z Tomaszowskich 
Zakładów Włókien Sztucznych 
przedstawił historię Klubu Ho
norowych Dawców Krwi przy 
zakładach, Skupia on 220 człcm-

ków, l<tl>rzy po raz 11 oddali 
już krew w ciągu 5 lat - w 
sumie _ 80 litrów. J. Kosztyła 
apelował o organizowanie we 
wszystkich zakładach pracy klu
bów honorowych dawców krwi. 
Działacze PCK przyjęli wnio

sek profesora Maciejewskiego o 
ufundowanie przez wojewó<Jzki 
PC:K karetki sanitarnej dla 
Wietnamu. 

Na zakoń~ie ezęści o!lcjal
nej gen. M. Kowalski, czł. Pre
zydium ZG PCK udekM&WBł 
Odznakami Honorowymi PCK 
19 osób. Złotą odznakę otrzy-

1 mał St. PietrQSzka, 
(tar) 

Konkurs-ankieta tylko dla pań 

pn:,;~iSS-k?ełonka« 
T egoroczna moda jest 

szczególnie łaskawa. ba.B
suje modele sukienek 

na wszystkie okazj~ Każdy 
modny w tym roku fason mo
że być zastooowany do su
kienki zarówno 13rzed jak i 
popołudniowej a nawet do 
tzw. wielkiej kreacji Ra wie
cz(Jr, z tym że na ~Żill.e oka„ 
zje używamy imlycll tkanin. 
Bawełniane kretony 1 oerka-

1.iki, len i lrolorowe szantun;p 
tio tkamny odpowiednie na 
sukienki przeclpoh.tdn:owe or.a.z 

spacerowe. si.lrojne jedwabte 
z żakardami i szyfonami . włą
cznie. nadają się na sukienki 
wizytowe oraz wiecr...1>r<>we. 

A,by um-OŻliwić naszym ~ 
telniczkom za.poznanie się z 
modną linią suldenkowego kro 
ju oraa: zorientować je Jakle 
fasony suldenek na la.to przy
&'Otowa.1 przemysł odzleł.owy 
prownuJemy k:onkilrs-ankte
tę, którą na.zwaliśmy ba.słowo 

"MISS KRETONKA". 

stąpi w pierwszych dnlacli 
czw-wca. Pomiędzy uczes.tniez
ki konkursu, które nadeślą 
do redakcji wycięte i wypeł
nione kupony konkursowe 
roz.losowanych zootanie ldlka 
najładniejszych et.kienek spo
śród tych, których zdjęc'..a 
zamieścimy w gazecie. 

Kierownik Wydziału Admini
stracyjnego KW PZPR St. Pie
truszka przekazał w U1lieniu 
kierownictwa partii, WK ZSL i 
władz terenowych serdeczne 
podziękowanie wszystkim dzia
łaczom za lch ofiarną ! pełną 
efektów społecznych pracę· 
zwłaszcza w dziedzinie krwio
dawstwa i oświaty sanitarnej 
na wsi, a następnie złożył :n
teresującą Informację o rozwo
ju g0l5podarczym województwa 
oraz sytuacji międzynarodowej. 

MEKSYK 
W ram.Mh tej akcji za

miesz.czać będziemy, poczyna
jąc już od dzisiaj, t'<'!produk
cje sukienek uszytych z lnu 
lub kretonu przez emaną w 
całym kraju fabrykę sukie· 
nek kretonowych tj. Zakladv 
Przemysłu Odzle?..<>wego w 
Brzezinach. Aby wziąć udział 

'1111 konkursie należy wypełnił! 
za.mieszczony poniżej kun0:n 
I odpowiedzieć na. pyta.me, 
która z pokaza.nycb na zdję · 
cłu sukie.nek jest najła.dnieJ
su I którą W36'ZYl'n CzytelnJ
ezki ma.niem nal~ałoby wpro 
wad!llić na rynek (fo'tograf!e 
sukienek oznaczamy kolejlllY• 
mi numerami). 

O ile · n<!Sll konkun :na 
„MISS KRETONKĘ" spotka 
się z uznaniem czytel~k; 
w czerwcu ~emy dru· 
gą jego częś~: prezentację a 
potem losowanie najmodIDej
szych bluzek i podomek pro
dukcji drugiej znanej fabryki 
z terenu naszego wojewódz
twa tj. Ozorkowskich Za.kła
dów Przemysłu Odzjeł.owego 

Czekamy więc na wasze o
pinie.' Listy: z wyciętymi i 
wypełnionY'!ili kupQ!lallJi pro
simy adresawat: DZiennik 
Lódzki, Lódź, ul. Piotrkow
ska 96 z •d,opiskiem na· koper
cie: Konkurs ;,Miss Kretonka.". 
Na kuponie, obok numeru wy 

· ;różnionej sukienki, należy 
wpisać swoje :imię, nazwisko 
oraz ad:res. 

Or med. M. PertkieWiez 
dyr. Centralnego Zarządu Służ
;by zdrowia Min. Komunikacji 
apelował do aktyw.stów PCK, 
aby szerząc oświatę sanitarną 
objęli nią również transport 
- wspólne dobro, które na 
szlakach komunikacyjnych i tu
r ystycznych nie cieszy się na
leżytą ochroną, Ze strony kole
jowej służby zdrowl11 zadeklaro 
wał pomoc t współpracę. 
Miłym akcentem uroczystego 

11111m11111m111111111111111111111n1111mm11111111. 
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1 O kwi etniia po połudiniu 
ulicą Obrońców Stali·n
gra.du w Zgierzu jechal 

autobui; „San", który odwoził 
do Lodzi 29 pracowników 
zgierskiego oddziału Za:kladu 
Mięsnego „ Węd:li!niarz" w l'.o
dzL W pewnym momencie 
jeden z przechodniów odwró
ci! się, podniósł rękę. 

W tej chwili ocwm zdumio
neg<> kierowcy ukazał się wi
dok żywcem wyjęty z okupa
cyjnych opowieści. Jak na ko
mendę na podłogę samoc:h'>
du JJOOY'Pały się ogromne pla
ty surowego mięsa. Zinalazły 
się tam polędwice, schaby, 
szynki i szereg innych, luksi..;
eowycb gatunków. '()Wym przy 
god'llym amat.orem · jamy służ
bowym samoc:hodem był ill
spekitO!' kontroli zart;rudriiony 
w Zjednoczeniu Przemysłu 
Mięsnego w Lodzi, który po 
wejściu do autokaru polecił 
natychmiast j~hać do ko
mendy MO w Zgierzu. 

S7..czególowa rewi2ja 28 pa
sażerów autobusu nie dała 

żadnego rezilltatu. Porzucone 
mięso okazało si~ ni.czylim. 
'rylko jeden z pasa:ieir6w miał 
p;rzy sobie 11.9 kg różnego 
mięsa 1 ten zostal zatrzymany. 
Powstałe 51 kg polędwic, ezy 
nek, schabów zwarżono i ode
słano do prawowi~o właści
ciela. 

Z gierska k()l]lEl!lda MO od 
· począilku ist:nienia na te
renie miasta wspomnia

nego oddziału „ Wędliniarza•• 
ałarmow8llla była o kradzie-
żach mięsa, o pokątnym han
dlu. Ba! Bywało, że fl...nkcjo
nariusze MO zatrzymywali te
go i owego niosącego znacz
ne ilości mięsa, którego po
chodzenia mtrzymany wyja
śnić ·me mógł. Bywało, że .za
trzym}"Wlłoni µjawniałi tr6<Ro. 
z którego· mięso pochodZi ! 
wtedy okazywailo się, że o
wym „zdrojem" jest z.anctad 
Mięsny w Zgierzu. 

Jeden z byłych pracowni
ków otrzymał wyrok półt.ora 
roku więzlema i 2 tys. zł 
grzywny, drug! - 2 lata wię-
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W niedzielę, 14 m~ia 

W łódzkich kinach • I 
KINA Ł()DZKIB 

?OLONIA „Tygrys lubi 
śWi • że mięso" (franc.) od lat 
JA!, godz. Hl, 12.30, 15, 17.311, 20. 
W15Ł-A „ostatni brzeg" 

(U 3A) od lat .M, J:Odfz. 10. U, 
all, 19. 

WOLNOOC c-- . ,.płl;ł&t~ łqs!'t.le 
:Wilki.n.gów" (ang.-}ug.) od lat 
114, god«. 10, 12.30, 15, 17 .30, 20 
WŁÓKNIARZ „Wielka 

uciec1Jka" (USA) od lat 14, g. 
9, 12.3::>. 16, 19.)(). 
ZACHĘT A - niecZY<n11e. 
ADRIA (Piotrkowska nr 1591 

,.Ciotki ~ r<>werach 0 (czeski) 
od lat 7; „Tł'zpiotka" (radz.) 
od lat 16, god.2 16, 18, 20. 
ŁDK (Tra.ugutta 18) „K"'*" 

Co"SA,, od lat 1., CodlZ. 16, 17.30. 
.20. 
MUZA (l'ab.Lanicka nr 173) 

„Bajki" g. ló; ,,Rycerz bez 
zbroi" (buł.g.) od lat U g. 18, 
„Pogairda" (Lranc.-włJ od lat 
18, g . Ul, 2f. 

PIONIER (Franciszkańska 31) 
„J<:rzyża.cy" (pol.J od J.ait 1%, c. 
10, U, 16, Ul; " 

T'E A TR Y Ł O D Z Jt I B 
• TEATR WIELKI (Pl.a1: DąbrO<W 

$kie.go) godz. 19 „Kniei Igor". 
OPERETKA (Północna 47-51) 

g, l2 „Fantastyczny rej~". 

TEATR .TA.RACZĄ (W sali 
Teatru R02lllla itości. M-0nluszh'i 
k) godz. 16.W „Namiestnik". 

teatrach 
TEATR '1.15 (Traugutta ll'r' U 

g<>ruz. )9.15 „Taka noc nie pow
tórzy alę Więcej", 

TEATR POWSZECHNY (Obr. 
StaiillgTadu 21) g . 11 "Ple.• 
ogrodnika" c. lł.1$ ~ .,, 
pałacu"'. 

TEATR NOWY {Więckowskie 
go 15) 11. 1ę ,.Ko.wal, pienipe 
i giwi.a·z.dy". 
MAŁA SALA (Zacbod·nla 93) 

g. 20 „ S21klatna men.a teria". 
TEATR ARLEKIN (W61cza!\-

ska 5) g. 1.5, 17.30 ,.Legenda 
Wwrsz.awy''• 

TEATR Pl!NOKIO tKopernlka I 
Jl6) g. 12, 17.30 ~ Dra
tewka". 

zienia i 5 tys. grzywny. Je
den czeka na rozprawę, 
Zresztą nie jedyne to stra

ty, jakie ponosi zgi€!I"slci „Wę 
dltniarz". Wprawdzie ukloo 
zbiorowy pracy wyraźnie za
brania p<rMOwnikom sP<>ż~·a 
:nia mięsa przeznacwnego· do 
produkcji , ałe jeśli jednak ta.
kie fakty mają miejsce, nik~ 
nie r02ldziera szait. Ale rm;pa
sanie niektórych pracowników 
!. bezkarność wobec nich spo
wodowały, iż w zakładzie tym 
powstał istny Meksyk. 

Oto do niechlubnych zwy
~ d ·w należy przyrządzanie 
sobie 1 ,ś n i ad a ń" w zadda
dzie. Bywa, że niektórzy 'Pra
cownicy na jed1'<> takie śn'ia-, 
danie przygotowują sobie np. 
6 golonek, czy :t kg schabu lub 
polędwicy. Czy potrafią . to 
zjeść? Oczywiście, że nie. Pró 
bują po kawałku i to po im 
nie smald.ije wyrzucają na 
śmietnik. 

Z apyta ktoś jak w takim 
l'azie za:k:lad może się r<H 
liczyć z przydzielonego 

surowca? Ano jakoś się r~H
cza... Nietrudno im to przy
ch-Odz:i, bowiem zakład w 
Zgierzu: zajmuje się tzw. roz
biórką sztuk, k~óre dow<Y.ione 
są tam z Brzezrun Lódzkich. 

Po ujawnie mu owych kira
dzieży i marnotrawstwa w za 
kładzie odbyolo się kilk.a spot
kań funkejonanuszy MO w 
Zgierzu ze 104 osoby liczącą 
załogą. Na sp.>tk.a.nia.oh tych 
nie padł ani jeden głos potę
pieni.a złodziei. Nikł z załolri 
nie pokusił się • krytykę 
mllil'JlOŚrawstwa. > ''" 

A 92lkoda, - bo> "" ··.inte
resie społeczny;m, w intere
sie nooywców ii wszystkich 
tych uczciwych, którzy mają 
w tym zaikładzie czyste su
IT}ienie powLnny pa.ŚĆ głosy, 
które potępilybv warchołów i 
złodziei, koczystaJących z nie 
dosi;aiteo.znej il medolężne~ kon 
ttx>li. ,' .... "t ... ,~ , „ '7 '\ I '• ' '\ ( -

Rozstrzygnięcie konkursu na 

Cl . BLISKO 10 TYS. t.Ouz'
Klt:H ROLNIKÓW (4 tys. go
sp<>dairsLW) ucz.ciło tegorn<>zne 
Swięto Ludo\\'{' zade-klarowa
nlem "zyn.11 :.-poleczneg<> wartoś 
ci ponad 250 tys. zł. M. in. wy
buduje się zlewnię mle ka, upo 
rządJ<uJe ooiedla l zmełloruje 
tereny, Ogólnołód·z!k<i llkade
mi.a odbyła s ię Już wczo.raj. 
Dziś m. in. na ~etkinl., Gra
b!eńeu. Oleehowle l SIJ<awie 
odbędą się uroczyste Wieczorni 
ce ooląez0111e z tradycyj,nymi 
zabawatni! ludowymi. 

o ŁODZKIE ŁAŻNIE zajęły 
pterwsze m iejsce we współza
wodnir.twi• ogólnokrajowy m . 
Pr<>porzec przechodni MilJ'.l iste-r 
stwa Gospn.darki J{omuna!neJ i 
Zarządu Głównego zw. zaw. 
P rac . Komuruiln'Y<'h - wręc-zo
ny zost aru„ na a-kademil cen
tra.tnej w Katowica<:h. 

fX) 

Kupon.konkursa„MISS .KREIOHKA" 
,,,• 
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OGŁOSZENIA DROBNB 

Dr "l.OMKOWSKJ - spe „WARTBURGA 353" Jm-
cjalista chorbb wenęrycz pię, !Ulińskiego '2:1/29 
ny<:h, skórnych 16-lS, m. "'1. 37515-g 
P1o trkO'-"oka oo 371Ą8 g „WĄRSZAWĘ 24W' n(>
„S:KODĘ ~ 1000 - .MB" fa- wą sprzedam, Tel. 568-15 
bryc<mie nową kupię. giodz. 3-15. 37619-g 
Konirad KowaJ., . ch.e- „WARTBURGA. - Stan-
chło 1I koło Pa.biam". d.a.rd"3J..1 przebieg ;r ooo 
p-ta Dobroń. 37453-g km s~ ideaLny '· 
„WARSZAWĘ", „War'.- <;przedam. Tel. 256-54. 
burg" lub „Moskwicza" „WARTBURGA • 1000" 
w y lo.SOWCIJlle w PKO ku- Po małym przebiegu ...'. 
p1ę. Tel. 442-31. 37403-g spn:eda·m. Oglądać w 
SAMOCHÓD „Z.Lm" w n 1 edlzielę, godz, 1$-!a, 
idealnym sta·nie sprze- garaże. Piotrk<>Wska n.~ 
d~--1 . Zgierz, Pułaskie- 11l9/20L 3'7593-g 
go 2, tei. . 16-30-57. MOTOCYKL - MK • 750 
„P-70'' pi.lnie sprzedam. i furgon „Ny:.ę" sprze-
Łódz, Andrzeja struga dam. Mokra 23; kiosk. 
nr 29. 37508-g „WARTBURGA 1-000 de 
SAMOCHÓD osobowy Lux" sprzedam, Wschod 
„DKW" tanl~ sprzedam. nia 65. 37632-g 
Wierzbo.wa 8 m. l3. „WARSZAWĘ-203" sprze 
„TRABANTA-608 - Com- dam. Łódź, Przybyszew
t>i." po 216.000 km - ski8!r0 187, Ga.lant. 
sprzedam. Tel. 473-9'7. SAMOCHOD „Opel Ka
„WARSZAWĘ'' rok ino· piitan", no.wy typ i;prze
dukcji 1963 z ra<liem dam. Carat <k> wyn.ąj ę

s.przedam. Tel. 34'HM. lc;a. Łódź, ~o.oka 12, po 
~,WARSZAWĘ" po na- godz. 16. ' 3'7649~g 
prawie głównej sprze- „TRIUMPH-HeraLd 1200 
da.m. Odolan~ 16 E'', produkeja W64, częś 
(rag Drew-no.wskiej) goctz . p! za.pasowe _ spl'ze-
16-lfi. 3'7~-g dam. TyJna 3 m. W. 

r--~::~::::;;;:s:;;~;--~ 
w NOWYM BUDOWNICTWm 

Cech Rzemiosł Budowlanych, Drzew
nych , i Mineralnych w Łodz~ 

POWIADAMIA 

rzemieślników i kandydatów na rze
mieślników, że posiada do dyspozycji• 
w nowych· osiedlach mieszkaniowych 
lokale użytkowe dla rzemiosł branży 
budowlanej, drzewnej i mineralnej. 

Bli ższe informacje w Cechu, Łódz, 
Moniuszki 8, p. 8. 3527-k 

„SYRENĘ • lOS" {g!wa- DOMEK :fecJ.nor~ny, 
r~ja), stain ldeal:ny - 6-izt>owy sprzedam. 'Łódź 
sprzed.am. Cena 65.000. StUdzienoa !la. 
Oferty •• 37661 '", Pra.sa, l)()MEK „ ogrodem, wo! 
P 1ot>rko'W'Ska 96, ny, Złotno, R<>werowa 5 
„SKODĘ" osobową, pn:e- - sprnedam. Na 2'amla-
bieg 50.000 km, okazyj- 11ę 2 pokoje z lw<;hnią 
nie sprzedam. Roik p •rod. w ble.kach. 37486-g 
1960. Pełczyński, Koła- GOSPODARSTWO 4 ba oin pow. Bl'zezilJ'.ly. w Romanmvie pod Ło-
MOTOCYKL „MZ-250/ES- d,zlą (pny linii l·ramwa 
1" o.Taz m.a~ynę ręka-
wlczar-kę sprzedam. Tel. 

jowej "4ł'') z powodu 
sta·rości - ta-n!o spru>-

467-83. 3W7'1-,g c'.arn. Jórzef Wakza.k 
MOTOCYKL „M-73'' z Aleksandrów, Wojsk.a 
ko>nem sprzedam. Łódź- Polsl<iego 46. 3'Nj1J-g 
Ru.da, ul. Pańska 25. <>GRQDNTCTWO pod Ło 

LAMBRETTĘ (model :!zią S7lklarniowe, !\OWO-

1!'641 sprzedam. Wóh czesne, 1000 m pod 

c1.ańska 234a - !I. szkłem ' z eentralnym 

SY.Ul'ElR „ Peugeot" . oraz 
ogrzewainiem., zagospn-
darowane, wydzlerżawlę . 

•• MZ" 300-BK, sprzedam Oferty „37472", }'orasa, 
Tel. 387-315. 37547-g ?iot>!"kowska 96, 
„FORD - Con.o;-.il" spne-

DZIAŁK~ leśną 2162 :n dam. Franciszka 72 (Ko-
lej Obwodowa). 3'1559-g kw. (III parcel.a) w So-

Jcolnl:kach - S{)t'zedam. 
GARAż do wyna j ęeia r. e0'!1a.r<l Uezyński, 22 
Tel. 434~22. 3'7646-g T ipca 39 m. 5, 37645-g 
\VILLĘ na Julianowie PLAC przy ul. Tury-o~azyjnle spn:edam. 
Mies.r.kanłe na zamian" 

:Jtycznej sprzedam. Wia-

Te1. W-4-74. godiz. l.,._IS: oomość: Kl-lińskiego 201-

DOMEK 4-lizb<>wy z oit;ro 
11!, godz. 15-18. 

11~. własnościowy pl!- GOSPODARSTWO roline 
me sprzedam. M ieszka- 11 ha z zabudQIW'a'!tiamt. 
nia wrune, ut. Tatrz.ań- bllgJ<o Pa·bianlc niedro-
5k.a Ll. 37391-~ go sprzedam. Andirz.ej 

DOMEK własnościowy . 
Micł!ałek, Ł6d't, Służbo-
wa 18 (sttlcj.a kol. ~-

ood.plwnle2'0.lly, 4-lzbowy drew), 3'l69S-g 
pilnie sorzedam. Łód~. 
K ienmkOtWa 30 ftraS2 BETONIARKĘ elektrycz 
l"a·b ianlee) . 378!r.H' ną. 150 litrów, kupi ę. 

POMEJl;, 1 ha t)lanfacl' 
Tel. 568-19 od godlz. 15. 

czame..t porz<'C'>lkl ~ne- O BR AZ ()!;to Pl.pe-I, 
da •m, :Pa'hianke. K~- ~wieezm.Jikl, stylowy ży· 

11ick le.1 2:1, H:l"fy(?Z. ~a·ndol kUIPM:. Teł. 442-72, 

DOMEr.: m u rowal!lv, jed-
od godZ. 16. 3'16413-g 

..,o.rodzinny. norl.p)wn;- „CA.MINO" 0 ,~,1 k>.l· 

-~.7.C>P Y :z wv<'OO:>'lll spr7<> vię. Tel. 446-48 od. 16. 
: !am. Nała«il 1'7. 1\f.AGIEL - prasow.ałn1ę 

\tADO<;OSZCZ dom ? (el~tryczno - ga'ZQ'WY) 
:.liro.dem clPOł~ _ blifn,I~ tanio „ sprzedam. Oferty 
'<al s1't"Zeda.m. K<>TI'<""v- „37653 Preis.a. l'l><>t.r-
:to.wa 2a. :J7&76- ~ !<owska 91 . 

.... OME:K 3-lzb<>wy ,,..,;~;._ lWAGNETOFON "Grun• 
1 a.m. 1\fie.S'?lka n!e. na Ul· dig" TK-140 ,sprzedam . 
miane. KiUrezakl. Trt„„- Oferty „37640' Plra8;3, 

-· b>l~ .• 9&. 

ROLWAGĘ jedno- l dwu- WYZEŁ krótk<>WłO"'Y· POKÓJ, kuchnia, blok!„ WARSZAWA, ? okój, kuc>i 
k<l'llillą. uprząż. narzędzia pełnorodO'Woc!D'wy, <twu- lf.wat<i>run.kowe, ś·ród- :r.ia, komfo.rtowe l sa. 
r->1nicze, wagi, meble miesięczny do sprzeda- mieojc ie, I p„ sło..'lec<zne modzie hny pokój w Ł-i
spn:edam. Sląska 62, Ko- nia. Tel. 339-98 po godz. za.mienię na 2 pok()je, c!IZ.i zamienię na miesz-
za.Jciewiez. :f1637-g 17. 37526-g kuehnia, bl<J<kl ewent. kanie z wszystkLmi wy-

-----------1 spółdzielcze, Oferty godami w Łodzi. Oferty 
OWCZARKA szkockiego 1\'lASZYNĘ pończoszn!- .. 3!7545". Prasa, Piotr- ,.37631>", Prasa, Plotrkow 
.,CoHie", młodego z me ezą · k.apronówkę &prze- k awska 96. s ka 96. 
tryką spnedam. ?..ódź, G.am. Łódź. Tata„czą-na ----------•-----------
PrzędzaJiniana a&. Piąt- 13 m, 6. 37561-g FOTOGRAF mec! do 5A"1flI'NI znajdą od.po· 
kowskl., 37&!5-g retuscm negatywy Ofer- wiednie o.ferty małżeń-

SPRZĘT turystyczny tv 37664„ ?.rasa • Piotr- skie w prywatnym b iu· 
NIEKRĘPUJĄCEGO po- „Wejdlera• k<>mplet - ,;0,,;~ 96' ' rze matrymonialnym 
Jro)u subl-c>katorsklego w ":>rzed.am. zachodtnla · ,,swatka" Łódź. Piotr-
śródm!eśclu, ewen. z ga 69--1. 37757-g UBRANKA chloplęce do ·1<.owska 133. 36900-g 
rażem poszuk.uje samot- I komunii św. pole<:a ----------
ny na sta.n.owiskiu. O!e•- POMOC domowa na s~ pracownia K. Kowalozyń OWCZAREK 
ty „1!740!". Prasa. Piotr- łe za.raz potrzebna. u- sklego, Pfot!"kowska 84 przybłąkał 

n iemiecki 
się, KiEń-

lrQwska 96. -clsze 16, m. 28, tel. ~--03 (Sklep w podiwórzu). !ikieg<> 2:1/29 m. łl. 
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i „Kolorowa suki2nka" --• I 
I pad - ....... MBD ART. ODZIEZOWYMI w WDZI I 
I .::t::::: ::==:: ;~:~ I 
! I 
E 5 
2 PIOTRKOWSKIEJ IS, 49, 78, 81, 107, 118 e 
!E PL. WOLNOSOI 6 § i PBZYBZ:SJ:L~::.~ „. I 
E Bogaty WYbór sukien kretonowych, satynowych = 
5 l kompletów plażowych z ap e w n l a § 

i Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą. Zapraszamy! I 
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PROGRAM I t8.2IO .;re.a:tl"Zyk Md.r-ze,a Nowie 
kiego" scenariusz StefanIa 
GrOdzieńska (W) !B.55 Z cyklu: 
"Spotkanie 2 pLsarze.m" - Sta
nib~a-w Dyga t (W). 19.20 Dobra
noc (W). 19.30 Dziennik CW). 
iS_55 3łownik wyrazów obcych 
(W). 2~.2il Variete w studio -
niedzielny program rozrywko<wy 
z Budapesztu. 3i.05 .. Szlachectwo 
zobowiązuje" - film fab. prod. 
ang. (W). 2%.45 Nied.ziela sr;x>rto 
wa (W-wa I K,aków) . 

PONIEDZIAŁEK, 15 MAJA 
PROGRAM I 

Tanecma PS'. !3.15 Muzyka roz
"ywkowa. 

TELEWIZJA 
16.55 Dzienni:k (W). 1-7.00 Film 

z serii - "Przygody GapiszOO"la" 
(W). 17.10 "Pod slatką i pod ko· 
szem" (KatOWice). 17.36 .. Radar" 
. W). 17.45 "Kontrowers je" - ma
gazyn (Kraków). 18.10 .. Eureka" 
i W). 18.40 Kino Krótk ich Fil
mów (W). 19.20 Dobranoc (W). 
:9.3(1 Dziennik (W). 20.00 Wiado
mości dnia (Ł). 20.20 Teatr TV: 
Aieksiej ArbuZO'W "Tania' 
(W). Ok. 2%.100 "Na p6ł'kach księ
karskich" (W). t2.2lO Dziennik 
IW). 

Wojewódzka akademia 
(Do:rońazenie ze 1!IIr. 2) 

TRZZ w naszym woje'\.V6dz
twie wygłosi} sekreta:rz Za
rządu Wojewódzkiego TRZZ 

piły: Sp~ Zespół 
Pieśni i Tańca z DobronIa 
oraz Zespół Pieśni i Tf.ńea 

w Kutnie 

mgr K3ll"ol Przesmycki. Mów- r--------------------------
ca zwrócił uwagę na koniecz 
ność dałszego zapoznawania 
społeczeństwa woj. łódzkiego 
z osiągnięciamd Ziem Za-
chodnich i Północnych, za-
cieśnia'rl'ia współpracy z n-aszym' 
bratnim zachodnim sąsiadem 
Niemiecką Rep1.4bliką Dem<>
kratYClJl1ą. 

Po części. oficja!nej wystą-

•• HOLIDA y ON IC~6 
żegna łódzką publiczność 

&ma 18 '!IRJUD'tt0ll • ooa __ SI .... WIlca US'!ID 

9.OG Wiad. 9.65 .. Fa.J.a 511", !I.IS 
Magazyn Wojskowy. 10.00 "Mary 
sine ś.piewankl" - słueh. 10.20 
KaleJd<>Skop 6zczeclńslucb pio.se 
nek. 10.40 Koncert życzeń. 11.40 
"Czy znasz mapę świata". 12.06 
Wiad. 12.10 Felieton "Plamy na 
T11apie". 12.20 "Ja,rmark cudów'", 
:3.20 Kwadrans z orkJe«trą rM 
r)l'\W«)wą. 13.3:5 Prze.gląd prasy. 
13.45 ,.Rozgłośnia harcerska". 14.30 
.. W Jezioranach" 15.00 Popołud
nie przy muzyce. 15.30 Koncert 
.rozryw-kowy. 16.00 Wiad. 16.06 
Przegląd wydarzeń międzynaro
dowych. 16.20 .. POdrÓŻ po War
szawie" - słuch. 17.40 Melodie 
ludowe. 18.05 Koncert orko 18.45 
"Wczesna wiosną" - o.pow. 19.00 
Kabarecik ~kla.rnowy. 19.15 Wy 
r.iki Imprez sport. 19.~ Sprawo
zdamez: obeb'>dów Swięta Ludo 
'Vego w kraju. 20.00 .. Siedem 
dni w kraju I na świecie". 20.2~ 
Wiad. soort. 20.35 "Matysiako
wie" o"k. 21.05 Gra Wlod"'lm!erz 
Horowilz. 21.35 Radiokabaret 
.. Trzy po trzy". 22.35 Koncert 
nasz~ch zespołów pieśni l tań
ca. M.oO II wyąanie dziennika. 
za.10 Wjad. sportowe. ' 24.00 Wiad . 

8.00 D'z.ięnnil<. 8.18 Melodie roz 
rywkow.,. 8.44 .. G<ly lud sięgał 

po władzę". 9.00 "Zgadywan·k.i - piiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil 
m.aJo<wanki" - aud. 9.20 Kon
ce:-t malej orkl.€<>try dętej. 9.40 
Duety instrumentalne. 10.00 "Wi
dzisz słońce" - fragm. 10.20 
Muzyka polska. 11.00 "Przedsta
wienie w Puławach" - słuch. 
11.35 "Wleś tańezy ł śpiewa". 
12.06 Wl.a<l. 12.10 Kwad",ans me
lodii. 12.25 RoLniczy kwadrans. 

17 IlATS. VI WVUI UU 10 tRAn: 'lU I\!III.IO CIIP &.OR AllIl _o_ 
D!) C%1US , .. 1!/IXII JnIIIIS%ASIł mU _ .. _ ~T oa 
XCII 3II0V·, VI UOUT ruT _ ST.T sas COIIUIIOr sa airuDl1l. 

YOO _ • WOII'DR1Vl. "SlU A" tt UB ... _T ft.I&IIIII .. OS U 
• ..,_ roa TOG. PPl 10 m 11117 łII&Dr. 

PROGRAM n 
8.30 Wiad. 8.3:5 "Ra<iioproble

my". B.SU (ł.) KOol'l<:ert życzeń. 
W.OO (Ł) Poranek Iileracko-mu
zyczny. 11.40 Muzyka. 11\.50 Trans 
misja z zakończenia V etapu 
WP W Koszalinie. 12.10 Wiad. 
12.15 Tygod.nik dźwiękowy. 12.40 
Poranek . symfó-niczny·. 13.37 M. 
Ru<lni~:<i: . Wesele klrakowskie. 
14.00 Mag . .. niedzielny 14.%2 (Ll 
Muzyka operowa. 15.00 Transmi
Sja' :z: VI etapu WP. 15.05 ,,{)eope 
sza" - słucl'. 16.00 Transmisja z 
trasy VI etapu WP. 16.05 K. Kur 
Qiński - .. Dw;e chatki". 16.15 
~p ie\ata •• Mazowszett • 16.30 Tran..!-' 
ml.s,,. z trasy VT etapu WP. 16.:!S 
Koncert chopinowski. 17.00 Tran. 
m'sla :z: t.rasy V[ eta·ou WP. 17.05 
Wiad. 17.10 (:hwDa muzykI. 17.15 
Transmis ja z zakończenia VI 
etapu WP w SZczecinie. 17.55 
.. Proltra ~'ll 'z d·.·wani,kie.rn". 19.00 
!'>ewia plos-enek. t9.3O ,.J bylo 
;;więtcr" - słuch. 20.30 K,>noort 
'l:luzykl c>perowej. 21.00 D-z:lenn;k 
?1.22 "Przeboje minionych iat". 
"2.00 Wiac. I<Oort<>we . t2 .~ rL) 
Wiad. ~rtowe . 22.~S Wieczory 
muzyCZ'Tl.... ?~ . 41 M .. lodle na do
hranoc. 23 .50 W: adomoścl. 

TELEWIZJA 

12.40 .. W ięcej. lepiej. taniej". 
13.00 "UcZ:mY sJe ś.plewać". 13.20 
Z popularnych suit. 14.00 "Nasze 
sprawy codżienne". 14.15 Orkie· 
stry \ zespoły rczry.wkowe. 14.41 
Pieśr.l śpiewa W. Cwiklińska~ 
15.00 Wiad. ~S.05 Z życia Związ
ku Radzieckiego. 1$.25 Rytmy 
Trójmiasta. 16.50 •• So1<rzynk.a ubez 
pieczeń dohrowoJJnych". 15.55 
.. Opinia konsumenta". 16.(10 .. Po
południe z młodością". 17.55 Wia 
dom"ści. 18.00 Koncert .. W bla
sku 'sceny i oilawy". 18.45 Kurs 
języka · ~yjskiego. 19,00 .. z kśię 
l(arskiej łady". 19.10 Uniwersy
tet Radiowy l!1.3e .. WojSko, stra
tegie. <>bronność". 19.45 Plooen
ki żołnierskie. 20.110 Wiad. 2().31 
.. Bard7,o ud31l(' lato" - słuch. 
ZI.ó6 M~dem jazz Qua.rte. 21.30 
.. Zyci.. jest piękne". 21.50 Z re
oertuaru LÓdzk:ej Ork;estry PR. 
%2.15 WIersze K. Itła·kowicz6w
ny. :'~.3<0 Aud. ,.sootkanie z ope
rą". 23.;lO II wydanie dziennika . 
23.10 Wiad. sport. 23.15 Mu.zyka 
kamerakla. N.OO Wiad. 

PROGRAM R 
8.30 ",,;.ad. 8.35 Uni'wersytet Ra

diQ<WY. 9.00 Z tradycji muzycz
nej starego Wiednia. 9.30 "W Je
ziora.nach" - ode. 10.00 wiad. 
10.05 MO'Uil4<a melodii. 10.50 .. Nie 
widziałam tak długiej chorągwi". 
11.10 Porady praktyczne dlA ko
biet. 11.20 R. Schumann - II 
Symlonl,. C-dur. 12.06 Z kraju 
i ze świata. 12.25 ,.Kompozytor 

Koledze Tymoteuszowl CIE
SLICZKO wyrazy głębokie~o 
współczuela z powodu śmierei 

MATKI 
Składają 

DYREKCJA. PODSTAW. 
ORG. PART .• RADA ZA
KLADOW A oraz KOLE
ZANKI i KOLEDZY z 

CENTRALI HANDLU 
ARTYKULAMI PAPIER

NICZYMI i SPORTOWYMI 

S. t P. 

Czesław Kowalczuk 
ELEKTROTECRNIIt 

zmarł dnia 1% maja 1967 r .. 
przeżywszy łat 80. 

Pogrzeb odbędzie się «ni a 
15 maja br.. o godz. 15,30 z 
kapliey Starego Cmentarza 
przy ul. Ogrodowej, o ezym. 
pOWiadamiają pogrążeni '" 
smutku 

' CORKA, ZIĘC, WNUCZ
KA I RODZINA 

Dnia n maja 1967 r. zmarł, 
prze"wszy lał .,. 

Ludwik 
Piotrowez 

zachmurzenie nlewlelikle lIub 
umiarkowane. W gOdzinach po 
połudntowydl skłonność do 
burz lub prze1otn~h opadów. 
Wiatry na ogół umiarkowane . 
W p<>nled.ziałek pogoda bez 
większych zmlaal.. 
Słońc<! zajdz:e dziś o godz. 

19.27. j1.Itro wschÓd słońe.a o 
godz. 3.49. 

(przy okazji przypominamy, 
te Imieniny obchodzą d:zisiaj 
BonUae)" iDobieslawa. (reg) 

Dnia 12 maja 1987 r. zmarł, 
pr:re"wszy lat 8. 

S. ł P. 

Bogdan BIskupski 
Pogrzeb odbędzie sł~ dnia 

15 maja br .• o godz. 17 z ka
pliey Starego Cmentarza 1Irz:v 
ul. OgrOdowej. o ezym po
wiadamiają pogrąuni '" Ełę
bokim smu'tku 

ZONA. CORKI, ZIĘCIO
WIE. WNUCZEK, 

i WNUCZKI 

W związkn ae sgonem nie
odżałowanego Itoled 

Wojciecha 
Matuszkiewicza 

D zisiejsze ~ ootatnie przed 
. stawienia o god~ 15 i 

18.30 w łódzkim Pa}acu 
Sportowym będą jedn<lcześ-
nie pożegnalnymi przedsta
wieniami międzynarodowego 
zespołu rewiowego .,HoHrlay 
()(l ice" z łódzką publiC?J!loś
cią. Pragnąc pożegnać się ze 
wszystkimi swymi widzami, 
dyrektor rewia "Holiday o:a. 
ice" i 14 czołowych solistów 
WIDlleniU calego zespołu 
przek:a:z;lxją za pośred<niotwem 

"Dziennika Lódzkiego" gorą
ce po2ldrowienia dla publicz
ności. Orygil!lał teklStu repro
dukujemy powyżej. a oto je
go tłumaczende: 

, śród podp:isów zn.alro-
~ mitycil solistów nie 

zabrakło równiet au
tografu sympatycmej Fran
cuzki Dany Rigoulot, któ:-a 
z wdziękiem (i poświęce
niem. - za. _ dziękujemy 

jej serdec'Iznie), l()6(JWała na 
każdym występie nagroch; 
TZElC2"OWą., wyciąga.jąc z za
pełnionego kuponami wycię

tymi z "DL" bębna - ten 
jeden s=r.ę§liwy. I dziś ~ 
rąk p. Dany Ri..goulot szczęś
hwcy otrzymają nagrody: na 
popołudniowym przedstawie
niu - TURYSTYCZNY MA-
TERAC NADl\fUCHlWANY. · 

8.00 Dla młodych widzów: "Bu I j~ o io»enkl" - Zb. Clechan. 
dzik" - konkurs zespołów astra 12Aó "Małe stwoT"Zenie ś;viat3". 
dowych (Moskwa). 8.30 Politech- 13.00 (Ł) Komunikaty. L'l.05 (Ł) Pogrzeb odbędzie się dnia wyrazy Itłębokiego współezu-
nika TV: Fizyka "Energia we- Wiad. sport. 13.15 (Ł) .. Melod ' a. 15. V. br., o godz. 11,30 na eia ZONIE i RODZINIE 

"Po 1DtI~tępac1i. ter l"odzi. 
które t1"Wllly 17 cni, PTIJ;I
niemy podziękować public::
ności lJodzi i oJrolicznych 
miast ZIl entuzjastyczne PTZl1 
jęcie. ja.kie okazaU naszemu 
zespowwi "HolidGlI on ice". 
2alu;emu. że nasz pobyt tu 
nie może trwać dłużej. Jes
teście cudowną publicznością 
ł 'b'yW dla 'naS wielką przy
jemnościq ZltP1'ezen'ować pań 
stwu n= P1'0gTam. Mam!} 
na.dzie;ę. że będziemy mieli 
;eszcze oka.z;ę zobaczyć nę 
znowun _ 

na wieczornym . występie 
WCZASY wMtości 1.680 zł w 
luksusowym oomu wypocz;yn 
kowym w ZAKOPANEM. 

wnętrz·na układ,," (Gdańsk). 9.05 ry:..n i piosenka" - aud. 13.45 cmentarzu Zarzew, o czym Zmarłego składają 
Politechnika TV: FIzyka "Ter- (L) .. Sv.';!lt<> LudO'We" rep. pOWiadamiają pogrążeni w 
modynamika izooprzemian garo 14.00 InstrumE;tltalne fragm. ze żalu I bólu Zt:~~CyRAg:I1!~w'i:~: 
doskonałego" (G<lań,.<;.!<). 9.35 Po słynn~h oper. ·14.35 ,.Fala 56"" SKlEJ SPOŁDZJELNI 
l\technikll TV: Matematyka "Róż 14.45 Z płytoteki rozrywkowej . CORKA, ZIJ~C INWALIDOW .. ZORZA" 
niezka zupełna" CWroeław). 10.05 15.15 Popularne utwory. 15.30 Dla i WNUKI w ŁODZI. 

Program dn ia CL). 10.10 "Uopal- dzieci: "Obrazki ze świata". 15.:;0 ',-------------IIIJ!--------------ti ne popołudnie" - fiłm fab. prod. Muzyka. lS.OO Wi.ad. J1;.05 PUbl '-,; 
butgarskJeJ (W)~ 01·1.00 DzIennik ~ygtyk1l m!led7.:vna.rGliowa. lł.17 
(W). n.40 Wielkie sprawy ma- Muzyka w teatrze. 1'1.01. (L) 
łych !lt"<łfuk (Poznań~ . 11.&.1' .. W •. Aktual"ośct loozkie". 17.1~ (Ł) 
starym kfnie" - .. Zabawy e<pO- re-lietM1 aktualny. 17.25 (Ł) Mlo
kI jau-r' (W). 12.35 .. Cze·rwone t dzl muzycy 'P"~ m.Ikrofonem. 
zielone" - f Hm z serii: .. Cza- 17.~ (Ł) .. Na różnych Instrume-n 
rownice" (W). 13.2() PKF (W) . tach". JlI.Of1 (L) R<"C ital niosen-
13.35 Dla dzieci: .. Pan Po.pper I kal"Skl Edith Piat. 18.30 (Ł) 

Dnia 1%. V. 11161 r. ZUlarła 
nagle,. przetywszy lat. 57, uaj
ukotliańsza żona. mamusia i 
babunia 

S. t P. 

Aleksandra Amerska 

Dnła 1%. V. 116'1 r., .po dłu
gi~ I elężkicb elerpj"niach 
zmarla. »ne"wszy 7ł lata 

S. ł P. 

Tak jak 00 dzień. warun
kiem wzięcia uóz:iału 'W 10-
sowaltlit1 ~y jest wrzu
cenie do jednej z 3 um w 
kuluarach Pałacu Sportowe
go wypełnionego kupQrra. wy 
ciętego z "DL". Ten, Id>o ze
cbce zwjększyć ttWOJe szan
se - może ~ więkmą 
ilość kupOn6w. 
Pomt~ za.mieszIcrl.am.,. _ 

kupon. 

'el(o pingwi.ny" - R. i F. At- .. Transakcje i ",tyka" aud. 
water (W). 14.55 przemiany (W). 18.45 .. Ród chemicznych gl!l(an
!5.20 Radziecki koncert estrado tów". 19.00 Wiad. 19.05 Muz. '1 
w:v - program fil!mo<wy (W). a·ktualn<:>ści. 19.30 Koncert z na-
15.55 "tzba pam!ątek" - repor- ",rań W;<'lk<!ej Orko symfonicznej 
tat film<>wy z cyklu: .. Lu<lzle I Polskiegt> Radia. M.OO Z k'ralu 

• domu MACHULSKA 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
15. V. br .• o godz. 17 z ka
pliCY cmentarza na Zarzewie, 
o ezym zawiadamiają 1I0grą
żeni w głębokim bólu 

Antonina 
Klepko 

Wyprowadzenie drogieh 
zwłok nastąpi dnia 15. V. br., 
o godz. U z kapliey ementa
rza Zanew, o czym zawiada
miają pogrążone w głębokim 
smutku 

Spr6buj, CZJ masz szczęściel 

zdarze-n:a" (W). 16.20 .. Letnie i ze świata. 21.27 Kronika spor-
spotkania" francuski f!lm d<,- ~owa. 21 40 Gra Kato'w'cki zesp. 
kumentalny (W). 17.25 XX Wyś- Taneczny .. Metrum". 22.00 5-gl·o
Olg Pokoju. sprawozdanie z 7..a-

I
<O'We madrygały. %2.20 Ro.zm<>wy 

kończen;" V I VI etapu na tra- o 'WYch<>waniu. t2 .3lI .. Ambi"'.le 
.ie Koszalin - 5.'l'ez""ln (166 km). i starty~ - a<Ud. t2.46 Gira Orko 

MĄZ, SYN. SYNOWA, 
WNUCZEK i RODZIN A 

...... ł MZWIsko .... "'"'" .................. I ... ' ........ ,"""" ........ ~ 

__ ~ ........ N_._ .............. _ ...... ____ ._ ....................... ___ .. , 
DZIECI i WNUKI. 
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ZapotnnłJ o tym, dziecko r'Lekł z 
szorstka czułości a. 

- Czemu mi nie wvtłumaczył~? - zapy
tała zdławionym głosem. 

- To nie miało znaczenia - 04parł wolno. 
starannie dobierając sł6w. - Bolało samo to. 
że muszę tłumaczyć. 

- Już nigdy. nil!dy. jak długo będę żyła. 
nigdy więcej nie zwątpię W ciebie. . 

W dl"Zwiach rO'lległo się dyskretne kaszlnię
cie. Nie zauważona. z p!erwszego pOkoju we
szła Ewa Bel ter. 

- Przepraszam, jeśli przeszkadzam - za-
częła lodowatym tonem. Chcę się ko-
niecznie zobaczyć z panem Masonem. 

Delia Street odskoczyła od Masona .:r; palają
cymi poliCZkami. W zachowaniu adwokata nie 
było najlżejszego zak~opotania. 

- Niech pani wejdzie I siada - zaprosił. 
- M6głby pan sobie zetrzeć szminkę z ust 

- odparła zjadliwie. 

- Ta szminka moze zostać - oświadczył 
Mason. - Czego pani chce? 

Jej oczy złagodniały. zrobiła krok w jego 
stronę. 

- Chciałam panu powiedzieć, że niesłUS7:"" 
nie pana sadziłam i ile to dla mnie znaczy._ 

Perry MaSOn obrócił się do Dem Street. 
- OtwÓl"Z szuflady z teczkami. Della -

polecił. 
Sekretarka spojrzała na niego nie rozu

miejącym wzrokiem. Perry Mason wska
zał palcem stalowa szafkę. 

- OtWÓl"Z pare szuflad - powt6l"ZYł. 
Della otworzyła iedną po drugiej kilka 

szuflad z kartonowymi teczkami pełnymi 
papierów. 

- Widzi pani? - zapytał. 
Ewa Bel~lr spojrzała na niego, zmarszczyła 

czoło I pokiwała głową. 
_ Każda z tych teczek to jedna sprawa. 

a wszystkie szuflady są pełne. ~o ws~ystk.o 
sprawy. które prowadziłem, po wlęk~eJ CZeS-
ci sprawy o zabójstwo. Kiedy paru sprawa 
dobiegnie końca. założymy pani taką samą 
teczkę, prawdopodobnie mniej więcej. tej s~
mej objętości. Panna Street nada jej koleJ
ny numer i jeśli kiedyś będę chciał zajrzeć 
do akt. podam jej numer. a ona wyjmie 
teczkę. 

- O co panu ~odzi - zapytała zdumiona 
Ewa Belter. 

Delia Street zasunęła szuflady I skierowała 
się do drzwi. Zamknęła je cicho za sobą· 
Perry Mason patrzył spokojnie na interesant
kę. 

_ Wskazuję tylko pani miejsce w mojej 
praktyce. Jest pani tutaj klientką I niczym 
więcej. Mam w kartotece setki podobnych 
spraw. a będę miał dalsze setkI. Zapłaciła 
mi już pani coś i zapłaci mi pani jeszcze 
pięć tysięcy dolaróW. Jeśli usłucha pani mojej , 
rady, to połowę tej sumy odbierze pani sobie 
od Harrlsona Burke'a. 

Ewie Belter zadrżały wargi. 
- Chciałam panu podziękOWać - szepnę

ła. - Niech pan mi wierzy. tym razem to 
jest szczere. płynie z głębi serca. Grałam 
przed panem nieraz, ale tym razem nie uda
ję. Jestem panu tak głęboko wdzięczna, że 
I!otowa byłabym dla pana zrobić wszystko. 
Jest pan wprost cudowny! Przychodze panu 
to powiedzieć. a pan zaczyna do mnie prze
mawiać. jakbym była jakimś okazem labo
ratoryjnym. 
Łzy w jej oczach były rzeczywiście praw

(ni we. 
_ Jeszcze wiele zostało do uobier,ia -

odparł. - Jeśli chcemy obalić testament, mu
simy dopilnować. żeby Carl Griffin został 
skazany za morderstwo z premedytacją. Bę
dzie się pani odtąd trzymać w cieniu, ale 
to nie znaczy, fe nie będzie pani walczyć. 
Griffin nie dysponuje żadnymi pleniędzml 
prócz pieniędzy George'a Beltera. Od nas 
będzie zależało. reby nie dostał z tego ani 
zlamar,ego centa_ To część spraw, do zała
twienia. Przypominam to, żeby pani się 
przypadkiem nie wydawało. iż może się pani 
beze mnie obejść. 

- Nie powiedziałam am nie pr6bowałam 
tego powiedzieć! - odrzuciła jednym tchem. 
- Nie przyszło mi to nawet do głowy. 

- Tym lepiej. .Ja tylko pl"Zypominam. 
Rozległo się pukanie do drzwi. 
- Tak? - zawołał Perry Mason, . 
Do pokoju wsunęła się Della Street. 
- Możesz przyjąć nową sprawę? - zapy

tała z troską w głosie. zaglądając ... jego 
zaczerwienione oczy. 
Pokręcił głową. jakby ehciał otrząsnąć .. 

mysł ze zmęczenia. 
- Jaką sprawę? - zapY!aŁ 

- Nie wiem- Przyszła jakaś dziewczyr,a. 
Ele~ancko ubrana. przystojna. Chyba z dobre 
go domu. Ma jakieś przejścia, ale ni<: bJi:i;sze 
go nie chce powiedzieć. 

- Zadziera nosa? 
- Czy ja wiem? Wygląda raczej Da przy-

bita. 
- To znaczy, że ci się podoba - uśmiech

nął się Mason. - Jakhy ci się nie podoba
ła, powiedziałabyś. że zadziera nosa. Co ei 
m6wi intuicja. Delia? Twoje przeczucia zwy
kle sie sprawdzają. 

Della Street rzuciła okiem na Ewę Belter 
i szybko odwróciła wzrok. 

- Ta dziewczyna jest cała wypalona w 
środku. Mimo to jest dY'SltY'n.gowana, może 
aż zanadto dystyr,gowana. Jest jakbYM' Czy 
ja wiem? Może jednak trochę zadziera nosa. 

Perry Mason westchnął całą piersią. Gniew 
powoli znikał mu z oczu. jego miejsce za
czynało zajmować zastanowienie I ciekawość. 
Podniósł wiel"ZCh dłoni do ust. wytarł szmln
ke I uśmiechnął się do DelIi Street. 

- Przyjmę ją. jak tylko wyjdzie pani Bel
ter - powiedział. - A' to - dOkończył - na
stąpi za chwilę. 
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